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Nauka - w służbie ludzkości 


Uczeni nie dopuszczą, by owoce ich badań wy- 
korzystywano dla niszczycielskich celów 


Z inicjatywy redakcji „Życia i Naski? i redakcji miesięcznika „Problemy“, 


profesorowie wyższych uczelni w Pòisce 


wystosowali list otwarty do uczonych 


amerykańskich — domagających się w apelu, skierowanym do prezydenta Tru- 
mana zakazu produkcji i używania wszelkiego rodzaju t. zw. broni atomowej. 
W liście wybitnych uczonych polskich czytamy m. in.: 


Jesteśmy szczęśliwi, że wy nie sprzeniowie 
rzyliście się szczytnym ideałom humaniter- 
nym Waszego wielkiego uczonego Beniamina 
Franklina, że nie zgadzacie się na to, aby nau 
ka, której powołaniem jest służyć ludzkości,- 
była wyzyskiwana w celach wojny i masn- 
wej zagłady lIndzi. s 


My, polscy pracownicy nauki, możemy Was 
zapewnić, że solidaryzujemy się w peli z 
Waszym odważnym, szlachetnym statowis- 
kiem. Sofidaryzujemy się z Wami w głębo- 
kim przeświadczeniu, że to właśnie Wy repre 
zentujecie prawdziwą opinię i wolę narodu 
amerykańskiego, który tak samo jak inne na- 
rody pragnie pokoju. 


Uczeiwi pracownicy nauki nigdy nie zgodzą 
się, aby owoce ich badań miały być użyte dla 


OEI wojennych skałały świętość nau- 


Wyzwolenie energii atomowej, stanowiące 
konsekwencję badań promieniotwórczości roz 
poczętych prawie pół wieku temu przez naszą 
rodaczkę Marię Skłodowską - Curie i jej mę 
ża Piotra Curie, otwiera wspaniałe perspzkty 
wy szeześliwego rozkwitu ludzkości, Od uczo 
nych, od Was | od nas zóleży. czy nauka sta- 
nie się przekleństwem ory dobrodziejstwem 
ludzkości, My, uczciwi uczeni wszystkich kra 
jów musimy dążyć do tego, aby ludzkość bło 
gosławiła naukę. i j 


Jestesmy pewni, że Wy, tak sarno jak my, 
z odrazą odgradzacie się od tych, co zapowia 
dają: „sły wyślemy samoloty z ładunkiem 
bomb atomowych. zapalających 1 bakteriolo- 
gicznych oraz z trotylem, aby zabijać dzieci 
w kołysce, staruszki w czasie modlitwy i męż 
czyzn przy pracy“ (zdanie z artykułu wstępne 
go w dzienniku waszyngtońskim „Times He- 
rala“). 


Szczególnie dla nas Polaków zbyt świeże są 
rany, zadane przez minioną wojnę, zbyt idotkli 
'we.są spustoszenia, jakie ona wyrządziła, zbyt 
dobrze pamiętamy o jej okropnościach, aby- 
śmy mogli znaleźć się poza obrębem obozu . o 
koju. : 


Wszyscy uczciwi uczeni, których sumienie 
wzdraga się przed myślą o wojnie, włączą się 
do potężnego frontu pokoju, „obejmujacego 
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milion podpisów 

W.szybkim tempie rośnie w wojewódz 

-twie łódzkim liczba podpisów, składanych 
„świadomie pod Apelem Pokoju przez lu 
dzi pracy, gotowych walczyć i zwyciężyć 

w walce o pokój. Wyrazem tej zdecydo- 
| wanej walki pokoju jest rosnąca z każ- 
dym dniem lawina podpisów, która osią- 
gnięła wczoraj wW Łodzi 397.902, aw Wo- 
jewództwie — 627.200, czyli razem po- 
nad milion podpisów. 

We wszystkich miejscowościach agita- 
torzy pokoju przyjmowani są serdecznie 
a ich argumentacja przemawia wszyst- 
kim do przekonania. : 

Zaznacza się stale wzrastający udział 
duchowieństwa w“ pracach komitetów 
obrońców pokoju. W 62 komitetach prze 
wodniczącymi-i członkami komitetów są 
księża. 

, Podpisy pod Apelem Pokoju w wie- 
luńskim złożyło już prawie całe ducho- 
„wieństwo. Kazania o sprawie obrony po 
koju, nawołujące do podpisywania Ape- 
lu Pokoju wygłosiło w różnych miejsco- 
wościach kilkudziesięciu księży, jak na- 
przykład w: Kolegiacie Łowickiej ks. 
Bank, w kutnowskim, w Krzyżanówku. 
ks. Zygmunt Kowalski, w  Rzeźnie, ks. 
„Matuszewski i w kilkudziesięciu innych 
parafiach. 


setki milionów ludzi na całym świecie, fron- 
tu, który udaremni zbrodnicze plany rozpęta- 
nia nowej pożogi wojennej, | 


Wśród 587 podpisów. złożonych pod li- 
stem. widnieją m. in. podpisy następują 
cych polskich uczonych: j 


prof. dr Osman - Achmatowicz — rek- 
tor Politechniki Łódzkiej, prof. dr Jam 
Dembowski — Łódź. prof. dr Karol Ko- 
ranyi — rektor Uniw. Mikołaja Koperni- 
ka w Toruniu. dr Jan Wasilkowski 
prof, Zw. Prawa Cywilnego, rektor Uni- 
wersytetu Warszawskiego, prof. dr W. 
Grzywo . Dąbrowski — kierownik Zakł 
Medycyny Sądowej A. M. w Warszawie, 
dr Sinko Tadeusz, prof. filologii kłasycz- 
nej Uniwersytetu Jagiellońskiego, czło- 
nek PAU. prof. dr Józef Chałasiński — 
rektor Uniwersytetu Łódzkiego. 


Dowód przyjaznego ustosunkowania 


ZSRR przekazał Rządowi NRD 


szereg przedsiebiorstw o wysokiej zdolności produkcyjnej 


Przed kilku dniami między rządem ZSRR a 
Tymczasowym Rządem Niemieckiej Republi- 
ki Demokratycznej podpisany został proto- 
kół w sprawie radzieckich towarzystw akcyj 
nych w Niemczech. 


Kierując się zasadami rozwoju przyjaznych 
stosunków między narodami ZŚRR i narodem 
niemieckim. oraz w celu przyczynienia się 
do dalszego rozwoju gospodarki Niemieckiej 
Republiki Deniokratycznej na pokojowych 
podstawach, rząd radziecki przekazał narodo 
wi niemieckiemu niektóre przedsiębiorstwa, 
które poprzednio, w myśl uchwał konferencji 
poczdamskiej, przeszły z tytułu reparacji na 
własność Związku: Radzieckiego. - 

Zgodnie z pianem na rok bieżący, wartość 
produkcji towarowej przekazanych. przedsię 
biorstw wynosi 290 milionów marek, licząc 
według cen z roku 1944. a 


Protokół przewiduje, że przedsiębiorstwa, 
kłóre nadal pozostają włashością Związku Ra 
dzieckiego i są należycie zarejestrowane w 
Niemczech, będą rozwijały swą działalność 
zgodnie z "ustawodawstwem Niemieckiej Re- 
publiki Demokratycznej. 


 $wiadomi 
bojownicy o pokój 


Podajemy w streszczeniu artykuł, jaki 
ukazał się we wczorajszej „Trybunie Lu- 
du* pt. „Wzmóc agitację w akcji poko- 
ju“. 

Akcja zbierania podpisów pod sztokholmskim 
Apelem Pokoju nabiera s każdym dniem coraz 
większego rozmachu.  Ukazują się na budyn- 
kach transparenty i wytwieszki, stwierdzające, że 
wszyscy mieszkańcy danego. domu podpisali już 
Apel Pokoju. 

Ale ten żywiołowy pęd szerokich mas do pod 
pisywania Apelu sztokholmskiego, ta popularność 
akcji obrony pokoju sprawiły, że w niektórych 
punktach Komitety Obrońców Pokoju i „trójki” 
zbierające podpisy ujawniają skłonność do mecha 
nicznego i czysto ilościowego traktowania akcji 
przy jednoczesnym niedocenianiu jej polityczno- 
propagandowego. charakteru, 

Dążymy do tego, by każdy Polak podpisał 
Apel sztokholmski. Chcemy, by liczba zebra- 
nych podpisów była jak największa, bo to jest 
manifestacją naszej woli i gotowości walki o 
pokój Ale sama liczba nie wyczerpuje sprawy. 
Chodzi o to, by KAŻDY podpisujący zdał sobie 
sprawę, dlaczego podpisuje Apel, jakie cele sta- 
wia sobie ruch pokoju. Chodzi o to, by każdy 
uświadomił sobie, dlaczego domagamy się zaka 
zu broni atomowej i uznajemy rząd, który pier 
wszy użyje tej broni za zbrodniarza wojennego. 
Chodzi o to, by każdy zrozumiał, jaką rolę od- 
grywa Związek Radziecki — twierdza ż ostoja 
pokoju światowego, a jaką Stony Zjednoczone 
— centrum imperializmu i agresji, główny ośro- 
dek działania podżegaczy wojennych. 

Akcja podpisowa jest wielką akcją polityczną. 
Chodzi w niej o to, by najszersze masy zostały 
uświadomione politycznie. Dlatego też Komitety 
Pokoju winny baczyć, aby, „trójki* zbierające 
po pisy zdattały sobie sprawę, że obowiązkiem 
ich jest wyjaśnianie każdemu obywatelowi, jakie 
znaczenie. ma jego podpis i jakie zadania stawia 
przed nim walka o pokój. 

Każdy podpis pod Apelem sztokholmskim — 
to nowy bojownik sprawy pokoju, Ale ten tylko 
jest pełnowartościowym bojoumikiem, kto rozu- 
mie sprawę, o którą walczy, Gdy więc staje przed 
nami zadanie  zjednania jak największej liczby 
bojowników pokoju — trzeba, byśmy dbali o ich 
ułaściwe uświadomienie polityczne, Niechaj akt 
podpisania Apelu. sztokholmskiego będzie wyra- 
zem zrozumienia konieczności walki o pokój, 
świadomości, że nie wystarczy pragnąć pokoju, 
trzeba o ten. pokój wnlczyć przeciw imperiali- 
stom i podżegóaczom wojennym. 


Miestychane prześladowania w Jugosławii 


7000 Bułgarów czeka daremnie na repatriację 


Rzecznik ambasady Ludowej Republiki 
Bułgarii w Warszawie zwrócił na konfsrencji 
prasowej w dniu 20 bm, uwagę polskiej opi- 
nii publicznej na niesłychane znęcanie się 
władz titowskich nad 7.000 Bułgarów, przeby 
wających na terenie Jugosławii, 


Gdzie drwa rabia, tam wióry lecą... 


Straszliwy wybuch amunicji w USA 


Setki ofiar ludzkich, ogromne straty w budynkach 


Jak donszą z Nowego Jorku cztery herlin- 
ki naładowane materiałem wybuchowym wy- 
leciały w powietrze w. miasteczku South- 
Amboy w stanie New Jersey, wyrządzając oi- 
brzymie szkody. Pociski przeciwpancerne, któ- 
re eksplodowały, przeznaczone były do wysył- 
ki za granicę. 


Około 300 osób zostało rannych. Liczba 


miejskie przypuszczają, że około 30 Bsób zgi- 
nęło wskutek wybuchu. Dwie trzecie domów 
miasteczka, liczącego 10 tysięcy mieszkańców 
zostało poważnie uszkodzonych. 

Z okolicznych miejscowości wezwano oddzia 
ły straży ogniowej, by opanować szalejące nad 
rzeką w bezpośredniej bli.kości wybuchu po- 
żary. Przybyły także oddziały wojska, które 
usiłują opanować panikę szerzącą się wśród 


ofiar śmiertelnych nie jest znana, ale władze| ludności. 


Podżegacze 


coraz bardziej 


Attache prasowy ambasady pan Krum Bd- 
sew omówił szerzej dla przykładu podane w 
nocie protestacyjnej rządu bułgarskiego 
wstrząsąjące, dane o gehennie rodzin bułgar- 
skich, które zaopatrzone w paszporty bułgar- 
skie pragnęły powrócić do kraju. 

500 rodzin bułgarskich zostało z ręcznym ba 
gażem wysiedlonych przez policję titowską 
do dwóch wsi pozbiłwionych wody. na grani- 
cy węgierskiej, które zostały e w 
prawdziwe obozy koncentracyjne. Przymuso- 
wą pracą w kopalmiach i gospodarstwach pań 
stwowych titowska policja polityczna usilo- 
wała zmusić Bułgarów do wyrzeczenia się 0- 
bywatelstwa wbrew ich wielokrotnie wyra- 
żonej woli powrotu do ojczyzny. 


„P. Bosew stwierdził, że klika Tito popełnia 
niesłychaną samowolę, zatrzymując w grani- 
cach Jugosławii osoby, które nie są jej oby- 
watelami. Rzecznik ambasady zauważył, że 
te bezprawia titowców przypominają samo- 
wolne zatrzymywanie obywateli radzieckich i 
krajów demokracji ludowej przez brytyjskich 
i amerykańskich imperialistów w obozach w 
krajach europejskich | zamorskich, 


Osaczeni 


W krajach kapitalistycznych wzmaga się walka o pokój 


Z całego świata 
wzmożeniu walki w obronie pokoju. 
niektóre z ostatnich depesz: 

FRANCJA 

Z Paryża donoszą, że akcja zbierania pod- 

pisów pod Apslem. Sztokholmskim zatacza 
we Francji coraz szersze kręgi. 
: Rady generalne departamentów Alpes Ma- 
ritimes i Jura podpisały Apel Światowego 
Kongresu Obrońców- Pokoju. Wszyscy doro- 
śli mieszkańcy Sallins i Bergues w departa- 
mencie Var podpisali Apel. 

w Armiilac, Agen i Ecourt w departamen 
cie Pas de Calais prawie wszyscy miesz<ąń- 
cy złożyli podpisy pod Apelem Sztokholm- 
skim. 

150 pracowników agencji prasowej AFP 
podpisało Apel, jak również wielu dziennika- 
rzy i pracowników redakcji pism paryskich. 

1.800 górników kopalni Coutrriot w St. Erien 
ne podpisało Apel Światowego Kongres O- 
brońców Pokoju. 

WŁOCHY 

Krajowy komitet Związku Kobiet Włoskich 
wydał odezwę, w której wzywa kobiety wło- 
skie do wzięcia udziału w wielkiej akcji prze 
ciwko broni atomowej, do ochrony dzieci 
przed groźbą wojny i bomby atomowej. 

„Musimy powiedzieć „Nie“ tym. którzy 
bombą atomową zagrażają naszym domom i 


czyniły się dò przezwyciężenia różnic relgij- 
nych i politycznych; tak dziś wspólny qsi — 


pcexój — powinien zjednoczyć w wielkiej 
wspólnej akcji wszystkie kobiety włoskie". 
USA. 


W Yorku (stan Pensylwania) odbyła się 
konferencja pod hasłem cbrony praw obywa- 
telskich i walki z bezrobociem. Konferencja 
zobowiązała się uroczyście do walki o zakaz 
broni atomowej, do walki o pokój. 

2.200 robotników zakładów samochodowych 
w. Detroit. podpisało Apel Sztokholmski. 

Robotnicy przemysłu futrzarskiego w No- 
wym Jorku, złożyli 7.500 podpisów pod Ape- 
lem Sztokholmskim. ; 

JAPONIA. 

Agencja TASS donosi z Tokio: Japońska 
Liga Obrony Demokracji zorganizowała w Osa- 
ka wiec, poświęcony zbieraniu podpisów w 
obronie pokoju. W wiecu brało udział 3 tysią- 
ce osób. Uchwalono rezolucję, która solidary- 
zuje/się z Apelem Sztokholmskim. 

W prowincji Osaka.pod Apelem Sztokholm- 
skim złożyło podpisy 240.438 ' osoby. 

NORWEGIA 

Jak donoszą z Oslo, norweski Komitet O- 
brońców Pokoju oraz norweska sekcja Mię- 
dzynarodowej Demokratycznej Federacji Ko- 


nadchodzą relacje o|życiu naszych bliskich — stwierdza odezwa. | biet wydały apel do mas pracujących Norwe- 
sto | — Tak jak w czasie wojny obawa i ból przy- 


gii w którym wzywają do wzmożenia kam- 
panii zbierania podpisów pod Apelem Stałe- 
go Komitetu Światowego Kongresu Obrońców 
Pokoju. W wielu przedsiębiorstwach Norwe- 
gii rozpoczęła się już kampania zbierania 
podpisów. 


Wojska francuskie 


ponoszą klęski w Vietnamie 

Jak donosi Vietnamska Agencja Informa- 
cyjna, viętnamska Armia Wyzwoleńcza od- 
niosła szereg poważmych sukcesów w różnych 
częściach Indochin. 

W prowincji Bag - Dziang w półnęcn 
Vietnamie armia demokratyczna ATEA 
miasta Traithan i Anczau, 


„Koło Lienbad na południe od Hadongu 
wojska vietnamskie odparły ataki oddziałów 
spadochronowych francuskiego korpusu eks 

nieprzyjacielowi 


pedycyjnego, zadając ZBBCE- 
ne straty. 


Wojska wyzwoleńcze w ciągu ubiegłego ty- 


godnia zniszczyły 28 samolotów, 52 czołgi oraz 
zdobyły 500 karabinów maszynowych i zna- 
czna ilość sorzetu i amunicii 
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Przed przekształceniem Rad Narodowych 


Jak 


pracuje Rada w 


„EXPRESS ILUST ROW ANY.“ 


Noginsku 


Scisły kontakt z ludnością — podstawą osiągnięć 
w codziennej pracy i rozbudowie miasta 


Ustawa sejmowa z dnia 20 marca rb.|dodać, że w Nogińsku, mieście typowo 


przewiduje przekształcenie Rad Narodo- 
wych i przejęcie przez nie pełnej władzy 
na poległych im terenach. Pierwszym 
krokiem do realizacji tej ustawy będą 
plenarne posiedzenia Miejskich i Woje- 
wódzkich Rad Narodowych, które odbę- 
dą się w wielu miastach Polski jeszcze 
w okresie bieżącego tygodnia. Na posie 
dzeniach tych wybrani zostaną nowi prze 
wodniczący, zastępcy przewodniczących, 
sekretarze i członkowie prezydium Rad 
Narodowych. 

W Łodzi pienum MRN odbędzie się w 
środę 24 bm. a w dwa dni później w 
piątek 26 bm, obradować będzie WRN. 
Na oba posiedzenia przybędą członkowie 
Rady Państwa, którzy wygłoszą refera- 
ty o zadaniach i funkcjonowaniu tereno- 
wych organów jednolitej władzy pań- 
stwowej, 

Realizacja nowej ustawy pozwoli na 
szersze niż dotąd wciągnięcie mas robot 
miczych do rządzenia państwem. W 
związku z tym wiele momentów poucza- 
jących znajdzie czytelnik w poniższej 
korespondencji, która pokazuje jak pra 
cują Miejskie Rady Delegatów w Związ 
ku Radzieckim. Korespondencja dotyczy 
skromnegó miasta prowincjonalnego No- 
gińska, 

* * 

W okresie władzy radzieckiej nie do 
poznania zmienił sie wygląd miasta, któ- 
re z zapadłego osiedla przeobraziło się w 
nowoczesne centrum ważnego rejonu 
przemysłowo-rolniczego. Ludność No- 
gińska wzrosła w tym czasie prawie 
dwukrotnie. 

Ster całego życia miasta spoczywa w 
rękach Miejskiej Rady Delegatów. W 
ostatnich wyborach do Rady wzięło 
udział 99,42 proc, wszystkich wyborców. 
Kandydatów wysuwały na walnych ze- 
braniach organizacje partyjne, związki 
zawodowe, organizacje spółdzielcze i 
dy oraz stowarzyszenia kultu 
ralne. 

Wśród delegatów jest 124 robotników, 
21 inżynierów, 10 lekarzy, 16 nauczy- 
cieli, pozostali zaś — to urzędnicy przed 
siębiorstw i instytucji, emeryci i gospo- 
dynię domowe. 78 spośród delegatów by 
to uczestnikami Wielkiej Wojny Narodo- 
wej, 2 nosi tytuł Bohatera Związku Ra- 
dzieckiego, 187 osób posiada odznacze- 
mia, ordery i medale ZSRR. Prawie 40 
proc. ogrółu delegatów stanowią kobiety. 
Delegztkę, znaną włókniarkę Liubow 
Ananiewę wybrano jednomyślnie. Warto 


rosyjskim, w skład delegatów do Rady 
Miejskiej weszło 2 Ukraińców, 1 Uč 
murt. | Tatar i 2 Białorusinów. 

Jak pracuje Miejska Rada Delegatów? 

Na pierwszym posiedzeniu, które od- 
było się wkrótce po wyborach, wyłonio- 
no Komitet Wykonawczy Rady, w skład 
którego weszło 15 osób. Jednocześnie 
ukonstytuowały się stałe komisje Rady: 
komisia oświaty i kultury, sanitarna, 
mieszkaniowa, komunalna, finansowo- 
budżetowa, komisja dla spraw handlu t 
przemysłu miejscowego. Oprócz człon- 
ków Rady do komisji tych weszło ponad 
a. aktywistów spośród obywateli mia- 
sta. 
Miejska Rada Delegatów odpowiada 
za Swą pracę przed wyborcami. Należy 
podkreślić, że na podsławie konstytucji 


ZSRR wyborcom przysługuje prawo 
przedterminowego odwełania delega- 
tów, gdyby zawiedli pokładane w 


nich zaufanie. Delegaci systematycznie 


informują wyborców o działalności Ra- |k 


dy, o powziętych uchwałach. Ze swej 
strony wyborcy mają prawo * krytykt 
prac Rady lub jej poszczególnych orga- 
nów, składaja wnioski, dotyczące uspraw 
nienia działalności Rady i usunięcia nie= 
dóciągnięć. W ciągu dwóch ostatnich 
lat w komitetach blokowych oraz 


w |wiezi z ludem pracującym, 


ponad 350 zebrań, na których poszcze- 
gólni delegaci składali sprawozdania z 
działalności Rady i z wykonania zaleceń 
wyborców. 

W Związku Radzieckim od dawna już 
stało się tradycją, że w okresie wybo- 
rów delegatów, wyborcy formułują zale 
cenia dla przyszłej Rady. W zaleceniach 
dla Rady Nogińska wyborcy wysunęli 
postułaty: usprawniena pracy szkół, szpi 
tali, sklepów, stołówek, tramwajów, ulep 
szenia urządzęń komunalnych i zaziele- 
nienia miejskich placów i ulic. Komitet 
Wykonawczy Rady rozpatrzył te wnio- 
ski już na pierwszym posiedzeniu, ustalił 
termin wykonania kazdego z nich oraz 
wyznaczył osoby odpowiedzialne za ich 
wykonanie. Zalecenia wyborców stały 
się podstawą planı prac Rady. 

Łączność między Radą. jej Komite- 
tem Wykonawczym a ludnością utrzy- 
muje się za pośrednictwem stałych ko- 
misji, które kontrolują wykonanie 
uchwał Rady I składają projekty wnios- 


ców, 

Rada Miejska w Nogińsku, podobnie 
jak inne Rady Dełegatów, składająca się 
z przedstawicieli mas pracujących i 
przez nie wybieraną, zapewnia najszer- 
Szy udział całego narodu w rządzemiu 
państwem. Siła Rad polega na ścisłej 
na bezpo- 


przedsiębiorstwach Nogińska odbyło się lśrednim z nim współdziałaniu, 


Wagony muszą być stale w ruchu! 


Transport przez cały dzień 


Apel DOKP do przedsiębiorstw, instytucji i firm 


Polskie Koleje Państwowe, jako jeden 
z najżywołtniejszych nerwów gospodarki 
państwowej, mają ogromne zadanie 
do wypełnienia na odcinku transporto- 
wym — od sprężystego ich działania bo 
włem uzależniona jest przedterminowa 
realizacja Planu Sześcioletniego, planu 
rozbudowy państwa i dobrobytu mas pra 
cujących. 

Dla sprostania temu zadaniu, zachodzi 
konieczność dołożenia wszelkich starań, 
nie tylko ze strony kolejarzy, lecz rów- 
nież ze strony iastytucji, korzystających 
z usług kolei, aby umożliwić szybszy 
abrót wagonami, likwidując do mini- 
PUUN RPT DANKE WE postoje przy zała- 
dunkii į wyładunku towarów. 


Władze kolejowe zarządziły więc, by 
stacje podstawiały wszelkiego rodzaju 
przesyłki wagonowe pod rozładunek i 
załadunek na plące i bocznice również 
„w niedziele 1 święta, co w dużej mierze 
przyczyni stę do zwiększenia obrotu wa- 
gonami, 

W zwiazku z tym DOKP w Łodzi 
zwraca się z apelem do przedsiębiorstw 
państwowych, instytucji i*firm, korzysta 
iących z usług kolei, aby we własnym 
interesie oraz w trosce ò dobro państwo 
we, dobro własne, przygotowały swój 
aparat transportowy w ten sposób, by 
można było dokonać załadunku czy wy- 
ładunku we wszystkie dni tygodnia, nie 
wyłączając niedzieł 1 świąt, 
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ORZEŁ: — W sprawie dalszej nauki pro. 
szę zasięgnąć szczegółowych informacji w Wy 
dziale Oświaty Dorosłych Kuratorium Szkol- 
nego, ul. Jaracza 11. 

PO: | 

H. J.: — Niestety, tego rodzaju radą nie 
możemy Panu służyć z tej prostej przyczyny, 
że nie możemy naruszać kompetencji lekarzy. 
Jeżeli nawet rzeczywiście kilkakrotne wizy- 
ty Pana u lekarzy nie dały pozytywnego wy- 
niku, nie należy się tym zrażać i nie szukać 
pokątnych „uzdrowicieli*, którzy zawsze oka 
zują się zwykłymi szarlatanami. 

=" «* 

MATURZYSTKA: — Niesłusznie stara się 
Pani przerzucić część odpowiedzialności za 
niedopuszczenie do matury na swoje otocze- 
nie, w tym wypadku koleżanki, które jak Pa- 
ni piszę, przeszkadzały Pani w nauce. 
cież nie jest Pani dzieckiem. Trzeba. było 
wcześniej zastamowić się nad swym postępo- 
waniem i nie pozwolić zajmować sobie czasu 
przeznaczonego na naukę. Stało się jednak 
inie ma teraz czego rozpaczać, Proszę wypo- 
cząć przez wakację a od jesieni z nowym za- 
pasem sił i doświadczenia, pomyśleć o nance. 
Pozdrawiamy i dziękujemy za miłe słowa. 


` a " 
I. M. Z ŁODZI: — Sprawę wczasów należy 
załątwiać poprzez własny związek zawodowy. 
Jeżeli w międzyczasie zaistniały ważne kom- 
plikacje rodzinne, może Pani zwrócić się do 
Rady Zakładowej z prośbą o przesunięcie ur- 
lopu.O ile tylko będzie to możliwe, z pewno- 
i prośba Pani zostanie załatwiona pomy- 
nie. 


180 procent normy! 


Zespół murarski Tadeusza Królaka, pracują- 

cego przy budowie osiedła mieszkaniowege na 

Mokotowie w Warszawie, wykonuje 180 pro- 
cent nowej normy. 

Na zdjęciu — Tadeusz Królak. Foto AR 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Guy de Maupassant 


Beczułka koniaku 


Chicot, oberżysta z Epreville zatrzy- 
rż bryczkę przed fermą matki Magda- 
eny. 

Ten dobrze odżywiony, czterdziesto- 
ietni mężczyzna zjawił się tutaj nie po 
raz pierwszy, 

Jego majateczek graniczył z fermą 
matki Magdaleny i oddawna miał on 
cchotę ażeby odkupić od staruchy jej 
grunta, Ze dwadzieścia razy propono- 
wał jej, żeby sprzedała mu swoją posia- 
dłość, ona jednak powtarzała zawsze z 
bpórem: „Tu się urodziłam i tu chcę 
umrzeć!" 

Teraz zastał ją siedzącą na przyźbie, 
zajętą obieraniem ziemniaków. Jej plecy 
były pochylone, twarz zwiędła, ale mimo 
swojej siedemdziesiątki pracowała, jak 
młódka. 

Chicot usiadł obok niej na stołku, 
zapyłał najpierw o jej cenne zdrowie, a 
potem przeszedł do sedna sprawy. 

— No, sasiadko, robimy handel, czy 
nie? 

— Dajcie mi spokój! Nawet i słuchać 
o tym nie chcę! 

— Uważajcie, matko — rzekł oberży- 
sta — co wam zaproponuję. Sprzedacie 
mi swoją fermę, ale pozostaniecie tu na 
miejscu. Co miesiąc otrzymacie ode 
mnie 150 franków, które wam osobiście 
przywioze. a wy nie będziecie się trosz- 
czyli o nic więcej. Zgoda? 


Starucha spoirzała na niego podeirzli- 
wie 


— No dobrze, ale co będziecie z tego 
pig Przecież fermy i tak wam nie od- 

am. 

— Posłuchajcie! Dopóki dobry Pan 
Bóg pozostawi was przy życiu, nie mnie 
nie obchodzi ten folwarczek. Ja odzie- 
dziczę go dopiero potem... Rozumiecie? 
Nie macie przecież dzieci, możemy więc 
iść do notariusza i spisać wszystko jak 
należy, A zatem streszczam się: dopóki 
będziecie żyć, płacić wam będę miesięcz- 
nie 150 franków, a za to po waszej 
śmierci odziedziczę waszą lermę, 

— Zastanowię się nad tą sprawą! — 
rzekła w zamyśleniu starucha i naza- 
jutrz udała się do notariusza, któremu 
przedstawiła całą sprawę. 

— Wasza ferma — zamyślił się no- 
tariusz — warta jest 60 tysięcy fran- 
ków. Pani pożyje jeszcze około 15 lat, 
Gdyby Chicot płacił pani miesięcznie po 
200 franków i tak suma ta nie pokryje 
wartości fermy. Niech więc pani zażą- 
da od niego 250 franków! 

Kiedy zjawił się u niej ponownie 
Chicot, babuleńka trzymała się bardzo 
twardo. Chicot dowodził wprawdzie, że 
przy swoim zdrowiu dożyje ona conaj- 
mniej 110 lat, babcia jednak kwękała, że 
czuje się już bardzo podle, że niedługo 
już będzie kołatać się po tym bożym 
świecie i dlatego żąda co najmniej 250 
franków miesięcznie. Długo się targo- 
wali, wreszcie oberżystąa zgodził się wy- 


"pfacać iai 250 franków miesięcznie, po- 


czem obie strony podpisały odpowiedni 
kontrakt... 

„Chociaż minęły od tego czasu 3 lata, 
babuleńka kwitła jak róża, a Chicot po- 
sępniał coraz bardziej. Czyżby zrobił 
zły interes? A jeśli tej upartej babinie, 
która w żaden sposób nie chce się prze* 
nieść do wieczności, będzie musiał wy- 
płacać rentę jeszcze pół wieku? A może 
w ogóle ona przeżyje go? 

Patrząc na nia miał chęć porwać ją 
za gardło i po prostu udusić, Znienawi- 
dził ja, jak kógoś, kto okradł go z rzeczy 
najbardziej cennej. 

Wreszcie wziął się na sposób. 

Pewnego razu zjawiwszy się u niej, 
zaczął jej robić wyrzuty, że nie odwie- 
dza go nigdy w jego oberży. 

— Przychodźcie do mnie ile razy tył- 
ko zapragniecie. Mnie tam nie chodzi 
o jakiś tam kieliszek wina, czy dódatko- 
wy obiad. Nie musicie za niego zapła- 
cić, a mnie sprawicie dużo przyjemno- 


ści. 

Matka Magdalena nie dała się długo 
prosić i już nazajutrz zjawiła się w 
oberży Chicota, który najpierw chciał ią 
poczęstować obiadem, a następnie pod- 
sunął kieliszek przedniego koniaku. 

Kokiecina, opróżniwszy pierwszy kie- 
liszek, nie pogardziła drugim. 

— To dopiero przedni trunek! — mlas 
nęła wargami. 

Kiedy wyjeżdżała, była odrobinę pija- 
na, a nazajutrz zjawił się u niej oberży- 
sta, który przywiózł jej beczułkę takiego 
samego koniaku, jakim wczoraj często- 
wał ja w oberży. 

Wypili po kieliszku, a Maodalena prze 
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sonała się, że koniak jest rzeczywiście z 
gatunku wczorajszego. À 

— Pijcie na zdrowie, skoro macie 
ochotę. A kiedy opróżnicie beczułeczkę, 
przywiozę wam nowa. Przecież wiecie, 
że nie jestem małostkowy! 

Po czterech dniach ziawił się u mej 
znowu, Stara siedziała na przyżbie, a 
kiedy Chicot, opowiadając jej coś weso- 
lego, pochylił się nad nią, stwierdził, że 
zalatuje od niej zapach alkoholu. 

Oblicze jego rozjaśniło się: rzekł kor- 
dialnie: 

— A możebyśmy tak wypili po kłe- 
liszku?.., = 

Wnet połem rozeszła się po okolicy 
zła plotka, że Magdalena rozpiła się. 
Niejednokrotnie znajdywano ją otuma- 
nioną alkoholem to w kuchni, to na po- 
dwórzu, albo nawet na ulicy. 

Oberżysta nie odwiedzał jej już wię- 
cej, a kiedy ludzie opowiadali mu o złym 
hałogu Magdaleny, wzdychał smętnie. 

— Tak, tak, moi ludkowie! To jest 
prawdziwe nieszczęście, jeśli człowiek 
w starszym wieku wpadnie w podobny 
nałóg! Więc też prorokuję, że to wszy 
stko skończy się dla niej bardzo źle! 

I rzeczywiście skończyło się dla niej 
źle. Następnej zimy, tuż przed Bożym 
Narodzeniem znaleziono ją zupelnie pi- 
janą, leżącą na śniegu, Starucha prze- 
ziębiła się tak bardzo, że wkrótce potem 
umarła. A ojciec Chicot,  odziedzi- 
czywszy po niej fermę kiwał filozolicz- 
nie głową, 

— Oto są fatalne skutki pijaństwa! 
Gdyby nie wpadłą w ten przeklęty nałóg, 
z całą pewnościa dożyłaby 110 lat! 
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WICEK: — Ma pan swoją marynar- 
kę! Szczęściem nie utonęła! 
WACEK: — I latawiec jest! 
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KUTACZEK: — Staw jest mój i nic 
płacę sa ten stary łach dziesięć tysięcy, 
é za flatyge! Nikt nie ma 
krzywdy i zjazd! 


KUŁACZEK: — Za pozwoleniem! Kto | a wam: pięć 
tu grzebie w moim sławie? 


Paten 


Oj, Gospodo, Gospodo! 


Obsługa w „Gospodzie Ludowej" przypomi- 
na seanse spirytystyczne. I tu i tam bowiem 
puka się w stolik, a kelner tak jak duch — nie 
zjawia się. 

Wczoraj zgłosiło się do nas aż kilkunastu 
bywalców tej jadlodajni, ekarżąc się, że cze- 
kali na obiad przeszło godzinę i w końcu ode- 
Szli z niczym. 

Okazało sie, że wszystkie kelnerki obslugi- 
wały tylko jedna część ogródka, gdzie stoliki 
zajęła przybyła do Łodzi wycieczka. 

Źle pojęta zościnność ońhila się na żołąd- 
kach į nerwach wielu konsumentów. Wyciecz- 
kę można było przecież nakarmić w godzi- 
nach zmnielszonego ruchu a nie o drugiej, 
kiedy Gospoda jest zwykle zapełniona! 

Można też była ograniczyć ilość sprzedawa- 
nych talonów, a wtedy konsumenci przeszliby 
do innej, pobliskiej jadłodajni. Lokalów ma- 
My przecież w Łodzi dosyć, 

Sądzimy, że dyrekcja „Grospody” wyciągnie 
z wczorjszego chaosu odpowiednią nauke na 
przyszłość! (m) 


Erzaminy maturalne 


Kto został dopuszczony, 
a kto „oblał* 


Niedlugą mieli .przerwę nasi maturzy- 
ści in spe. Po egzaminach pisemnych 
przyszia obecnie kolej na ustne, które we 
wszysikich szkołach łódzkich rozpoczy- 
nają się w poniedziałek 

Nieiednemu z maturzystów będzie te- 
go dnia silnie biło serce, zwłaszcza, gdy 
prace pisemne poszły „mie bardzo”, Ra- 
ro ogłaszane bedą bowiem wyniki prac, 
które zadecydują, kto został do egzami- 
nów ustnych dopuszczony, a kto po pro- 
stu. „oblał*. (bk) 
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z mię zbadał chorego, zapisał diete i do- 
ał: 
— Niech pan pali tylko trzy papierosy 
dziennie, rozumie pań? 

Po pewnym czasie pacjent znowu sié zgła- 
sza dó lekarza. 

— Nó, jak się pan czuje?... 

— Na ogó! nieżle, Tylko wie pan te papie- 
rosy mi szkodzą, dostaję zawrotów glowy... 
bo ja przed tym nie paliłem, 

| 
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Sądziliśmy i to chyba zupełnie słusznie. 
że nasze artykuły o wyzysku i nieporząd- 
kach w bufetach obydwu dworców kole 
iowych w Łodzi — odniosą właściwy sku 
tek. Że odpowiednie czynniki zajmą się 
energicznie tą sprawą i spowodują, aby 
ustały słuszne skargi podróżujących. zmu 
szonych do przepłacania za dania i potra 
wy oraz do konsumowanią ich w warun 
kach urągających  najprymitywniejszym 
wymogom higieny. 7 

Niestety, mimo iż od ukazania się 
tych artykułów minęły już dwa tygo 
dnie — nic się w tej sprawie nie zmie 
niło na lepsze. Frzeciwnie — niepo- 
rządki są jeszcze większe niż były. 

"A przecież jest to zagadnienie bardzo 
dużej wagi! Trzeba sobie uświadomić bo 
wiem jedho — że dzisiaj publiczność po- 


Władze miejskie postanowiły zmienić 
trasę arterii, która ma skrócić drogę do 
wylotu autostradv warszawskiej. 

Jak wiadomo. trasa ta miała biec od 
Narutowicza przez Uniwersytecką do 
Wierzbowej, potem w lewo do Spornej i 
na przełaj przez tereny rolne do wylotu 
Strykowskiej na Wojska Polskiego. 

kazało się jednak, że bedzie to z wie 
lu względów niewygodne. Budowa tej 
trasy pociagnełaby mianowicie za sobą 
konieczność zburzenia trzech conaj- 
mniej budynków, zamieszkiwanych przez 
dwadzieścia kilka rodzin. 

Po uwzględnieniu „za“ i „przeciw“ 
zdecydowarmó, że nowa arteria pobiegnie 


Mięso jest i warsztaty sq... 


Diaczego jest 


Ciocia zwraca się do małego Jasia: 

— Jasiu, podaj mi prawą rączkę... 

— Proszę... 

— Doskonale... A powiedz mi, w jaki sposó 
odróżniasz prawa ręke nd lewej? 

— To bardzo proste — odpowiada Jaś: 
Prawa ręka mu duży palet z lewej strony, a 
lewa — z prawej... 
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Sytuacja po prostu paradoksalna: w 
tym samym czasie, gdy mamy pod do- 
statkiem mięsa, w mieście daje się od- 
czuć brak wędlin! 

Oczywiście nie dzieje się to bez przy- 
czyny, a przyczyna tkwi w tym, że część 
warsztatów rzeźnickich jest unierucho- 
miona. 

Po zlikwidowaniu się szeregu prywat- 
nych przedsiębiorstw rzeźniczo-masar- 
skich Powszechna Spółdzielnia Spożyw- 
ców i spółdzielnia „Wędłiniarz”" przejęły 
jedynie sklepy, natomiast warsztaty sto- 
ja bezużytecznie od szeregu miesięcy, 

Jak ustalono w wyniku specjalnej kon 
troli, w chwili obecnej możnaby urucho 
mić z miejsca ponad 30 warsztatów rzeź 
nickich, dzieki czemu ilość wędlin wzro 
słaby o 130—150 ton tygodniowo. 


* 
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Profesor Zapominalski ma dwoje dzieci 
bliźnięta. Przyjaciel pana profesora pyta go 
pewnego razu: 

— Jak ty odróżniasz swoje dzieci? Przecież 
s sg do siebie podobne, jak dwie krople wọ- 

yt. 

— Widzisz — odpowiada profesor — jedne 
go z nich, Stasia, poznaję od razu, tylko z tym 
drugim Jankiem mam zawsze kłopot... 

+ 


Rozmowa zeszła na temat pana Sobka. 

— Jaki to człowek? — pyta ktoś. 

— Lepiej nie mówić... 

— Zły? 

— Bardzo... 
wody nie poda! 


On tonącemu nawet szklanki 


WACEK: — Sądzę, że ta marynarka 1 
z niego brać nie wolno! Tobie, kuzynie, | dwóch tysięcy nie warta... 


SOBEK: — Tak, ale w niej został... 
Ojej! Przecież portfel miałem w spod- 
niach, nie w marynarce! 


Pociągami jadą ludzie pracy! 


Wyzysk w bufetach kwitnie 


Dlaczego w ciągu dwóch tygodni nic nie zrobiono, aby ustały narzekania podróżnych? 
— Domagamy się uspołecznionych. bufetów na obydwu dworcach kolejowych w Łodzi 


dróżująca jest zupełnie inna, niż przed 
wojna, kiedy pociągami jeździli przeważ- 
nie ludzie zamożni, właściciele domów 
| sklęnów, przedstawiciele prywatnych 
firm pobierających wysokie procenty od 
sprzedawanych towarów itp. 

Dzisiaj z usług kołei państwowych ko 
rzysta w lwiej części świat pracy. Wzma 
gające się stale tempo naszego życia gospo 
darczego wymaga załatwiania w rozmai- 
tych miastach ważnych spraw. Toteż w po 
<«iągach z delegacjami służbowymi można 
zastać przedstawicieli niemal wszystkich 
zawodów i wszystkich gałęzi naszego prze 
mysła i administracji państwowej, samo- 
rządowej, spółdzielczej. 

I ci właśnie ludzie — urzędnicy. robot 
nicy, techniey, inżynierowie, literaci, 
dziennikarze, artyści, itp. narażeńi są na 


Skrócenie drogi do autostrady 


Nie zburzy się ani jednego domu 


Nowa koncepcja władz miejskich w Łodzi 


od Narutowicza przez Uniwersytecką do 
Wierzbowej, tutaj nie skręci jednak w 
lewo, lecz przedłużona w linii prostej 
Uniwersytecka dojdzie do Nowotki przy 
kościele Teresy, wreszcie dalszym prze- 
ałużeniem Uniwersyteckiej poprowadzi 
w kiesunku cmentarza i poprzez tereny 
rolne zbiegnie się z poczatkiem nasypu, 
wybudowanego w 1947 r. 

Dzięki temu rozwiązaniu nie trzeba bę 
dzie burzyć ani jednego domu. 

Ważnym jest również to, że trasa ta 
skróci jeszcze bardziej drogę do auto- 
strady. Zakończenie jej budowy przewi- 
duje się* na okres późniejszej  jesie- 
ni rb. (sk) 


mało wędllin ? 


Ani jeden warsztat nie może stać bezużyłtecznie! 


Ani jednak PSS, ani spółdzielnia „Wę- 
dliniarz" nie przejawiają w tym kierun- 
ku żadnej inicjalywy, co oczywiście od- 
bija się na interesach ludności. A trzeba 
wiedzieć, że obecnie, w porze letniej, 
wędliny cieszą się specjalnym popytem. 

Toteż miejskie władze handlu postano 
wiły spowodować bezwzględne urucho- 
mienie wszystkich nieczynnych warszta- 
tów rzeźnickich, których listy wraz z 
konkretnymi terminami przesłano oby- 
dwu zainteresowanym  spółdzielniom tj. 
PSS i sp. „Wędliniarz”. 

Nałeży przy okazji zaznaczyć, że obec 
nie nie ma żadnych trudności w przej- 
mowaniu nieczynnych warsztatów, prze- 
ciwnie — władze w trosce o interesy 
świata pracy spieszą z jak najwydat- 
niejszą pomocą. (k) 


KULACZEK: — O do stu piorunów 
z przyległościami! Nabrali mnie hanieb- 
nie! I po co ja dałem tyle forsy za starą 
marynarkę? Nie ma w niej żadnego 
portielu!... 


wyzysk, który kwitnie w najlepsze w na 
szych bufetach kolejowych. _ Stwierdzić 
przy tym musimy z żalem, że w Łodzi 
sprawa ta wygląda bodaj najfatalniej ze 
wszystkich miast. Najlepiej mogą coś po 
wiedzieć na ten temat ci wszyscy, którzy 
przejeżdżają przez nasze miasto, czeka- 
jąc tu na połączenie kolejowe z innymi 
dzielnicami kraju. 

Jeszcze przed dwoma laty podobna sy 
tuacja panowała w mieście, Prywatne re- 
stauracje, obliczone jedynie na jak naj 
większy zysk właściciela, absolutnie nie 
spełniały swej roli. Wobec tego zaczęto 
tworzyć sieć placówek żywienia zbiorowe 
go, które dzisiaj gęsto pokrywają już te 
ren miasta. 

Dlaczego więc nie robi się tego samego 
na dworcach kolejowych? Dlaczego bufe 
ty kolejowe, tak jak przedtem restaura- 
cje wz miastach, nastawione są jedynie na 
RE korzyści dzierżawców i właścicie 
li? ` 

Charakter bufetów kolejowych musi 
się zmienić, tak samo jak zmienił się cha 
rakte; zakładów gastronomicznych, Bufe 
ty na dworcach muszą być uspołecznione, 
muszą służyć wszystkim a więc całemu 
społeczeństwu. 

I dlatego też pod adresem dyrekcji Ko 
lei Państwowych, która nie odpowiedz:ała 
nawet dotąd na nasze zarzuty, zgłaszamy 
konkretny postulat w imieniu całej podró 
żującej publiczności: 

na obydwu łódzkich dworcach kolejo 
wych należy w jak najszybszym czasie 
uruchomić wzorowe, społeczne bufety, w 
których ceny potraw i innych artykułów 
spożywczych byłyby skalkulowane uczci- 
wie! A 

Poza tym w bufetach kolejowych musi 

nsnować porządek. Ludzie pracy wyjeż 
dżający czy to w sprawach . służbowych, 
czy też na wczasy po całorocznych trudach, 
wymagają i mają prawo wymagać, aby 
posiłki podawano im w czystych salach 


ti stołach i na czystych talerzach! (0) 
TOPECAPOETTNOFONTOKA NU PPODOFOKTANACEDYME 


Rodzicom ku uwadze 
Szczepcie dzieci 


przeciwko błonicy 
W Łodzi rozpoczęła się już akcja 
przymusowych szczepień przeciwko bło- 
nicy, która potrwa do 21 czerwca. 
Szezepieniom tym muszą być poddane 
wszystkie dzieci w wieku od roku do 7 
łat, przy czym z dziećmi do lat 4 należy 
zgłaszać się do stacji opieki nad matką 
i dzieckiem, ze starszymi natomiast na 
punkty przy ul. Łagiewnickiej 37, Armii 
Ludowej 28, Napiórkowskiego 86, Piotr-, 
kowskiej 110, Srebrzyńskiej 75 i Rzgow 
skiej 146 w godzinach od 11 do 13, 
Należy zaznaczyć, że rodzice, którzy 
nie poddadzą swych dzieci szczepieniom, 
narażą się na surowe kary pieniężne 
władze będą bowiem dysponowały spi- 
sem tych dzieci. które nie zostały zas, 
szczepione {bk} 


s 


STR. 4 


Zbliżają się egzaminy 


„EXPRESS ILUSTROWANY," 


= 


- Gorączkowa praca na UŁ 


Wydajna pomoc ze strony państwa umożliwi studentom starszych lat terminowe ukończenie 
studiów. — Od przyszłego roku pomocą obejmie się pozostałą młodzież akademicką 


W Uniwersytecie Łódzkim wre gor: 
) A ezk > 
mickiego zbliża się szybkimi krokami. Wrz 


w tzw, sesji letniej, 


Gorączkowe tempo nauki daje się 
szczególnie odczuć u studentów lat star- 
szych. Z jednej strony brak odpowied- 
nich przepisów na niektórych wydzia- 
łach, a z drugiej — lekkomyślne ; niefra 
sobliwe podejście starszych studentów 
do nauki — spowodowały, że maja oni 
obecnie nieraz bardzo poważne zaleglo- 
ści do odrobienia, Bywają też wypadki, 
kiedy studenci czwartego roku nie zdali 
do tej pory ani jednego egzaminu. 

Zrozumiałym jest dla każdego, że pań- 
stwo, otaczając naszych studentów opie- 
ką, jakiej nigdy dotychczas nie zaznali, 
nie chce tolerować nagminnego przed 
wojną zjawiska „wiecznego studenta‘ 
Aby więc mury wyższych uczelni opusz- 
czały jak najliczniejsze szeregi fachow= 


ców, tak potrzebnych naszemu życiu 
gospodarczemu, wydano szereg zarzą- 
dzeń, które wyjdą na dobre akademi- 
kom, 


W związku właśnie z tymi zarządze- 
niami każdy student czwartego roku wy 
działów: humanistycznego, matenratycz- 
no-przyrodniczego i prawnego wzywany 
jest obecnie do sekretariatu na „decydu- 
iaca" rozmowę. 

Studenci ci mają do wyboru dwie dro 
gi: uzyskać dyplom magisterski oparty 
na dawnych przepisach, bądź też zrezy- 
gnować z niego na korzyść dyplomu za- 
wódowego nowego typu. W tym wypad- 
ku wystarczy zdać wszystkie obowiązu- 
jące egzaminy z wyjątkiem tzw. końco- 
wego. Pragnący uzyskać dyplom zawo- 
dowy nie potrzebuje też pisać pracy ma- 
gisterskiej, 

Oczywiście, „dotyczy to tylko studen- 
tów, którzy po minimum czterech latach 
mają wysłuchane Wszystkie wykłady i 
w ramach poszczególnych wydziałów 
odrobione wszystkie ćwiczenia, Jeśli 
zaś ktokolwiek z nich złożył już połowę 
obowiazujących egzaminów, to pozosta 
łe egzaminy musi zdać najpóźniej do 31 
grudnia tego roku. O ile jednax złożył 
mniej, niż połowę erzewidzianych egza- 
niinów, obowiązany jest uxorńczyć stu- 
ga w terminie do 31 grudma przyszłego 
rokti. 


Koniec roku akade- 
a wraz z nim — okres egzaminów 


które będą wykładnikiem całorocznej pracy studentów. 


Ustalając le przepisy, Ministerstwo 
Oświaty zdawało sobie w pełni sprawę z 
tego, iż dotrzymanie tych terminów be- 
dzie stanowiło dia niejednego studenta 
dość duży wysiłek. Większeść z nich 
bowiem — to ludzie pracujący również 
zawodowo. | tutaj raz jeszcze uwypu- 
ktić trzeba pomoc, z jaką spieszy pań- 
stwo naszej młodzieży akademickiej. Po 
cząwszy ud drugiego roku studiów 
szczególnie wyróżniający się studenci mo 
gą otrzymywać specjalne stypendia w 
wysokości 14 tysięcy złotych (w tym ro- 
ku korzysta z nich 25 studentów na UŁ). 
Odpowiedmo wyższe stypendia dostępne 
są również dła studentów, piszących pra 
ce dyplomowe oraz dla doktorantów, za- 
mierzających pracować naukowo. Wiel- 
ce pomocne będą im również płatne úr- 
opy, udzielane przez zakłady pracy w 
okresie zdawania egzaminów. 


Z nieco inną formą pomocy spotykają 
się studenci UŁ wewnątrz uczelni. Aby 
umożliwić im terminowe zdawanie egza 
minów, Ministerstwo poprzez rektorat 
poleciło poszczególnym profesorom za- 
opiekować się słuchającymi ich wykła- 
dów studentami, Profesorzy ci, znając 
dokładnie swych wychowanków, kierują 
ich pracą, udzielają wskazówek i rad, 
mając na uwadze przede wszystkim to, 
aby egzaminy składane były w terminie, 

Opieka ta daje bardzo dobre wyniki. 
Już w tej chwili np. wydział humanisty- 
czny zgłosił 200, matematyczno-przyrod 
niczy — 70 i prawa — ponad 300 stu- 
dentów, którzy jeszcze w tym roku ukoń 
czą studia, 

Wyniki te zachęciły władze Uniwersy- 
teckie do poczynienia odpowiednich kro- 
ków, aby opiekę taką ustanowić od przy 
szłego roku akademickiego również dla 
studentów drugiego i trzeciego rokn stu 
diów. Niewatpliwie będzie to dla nich 
dużą korzyścią. (ki) 


„Przeżywamy w Polsce niezapomniane dni"... 


Filmowcy czescy w Łodzi 


Gościom zgotowano serdeczne przyjęcie 


Nad  frontonami kin „Połonia” i 
„Wisła* powiewają dwie bratnie flagi — 
Polski i Czechosłowacji. Znak, że tu 
właśnie odbywają się w Łodzi „Dni fil- 
mu czechosłowackiego*. 

Na wczorajszy program przybyli do 
„Wisły bawiący w Polsce filmowcy cze- 
scy. Wśród gości znajduje się równiez 
wiceminister Oświaty i Informacji Mi- 
toslav Kouril. 

Reżyser Jiri Weiss, aktorka Antonina 
Hegerikova, scenarzysta Miloslav Drti- 
lek i kompozytor filmowy Jan Kapr oraz 
attache kulturalny Ambasady Gzechosło 
wackiej — Frantisek Nechvatil i attache 
filmowy Sirntek doznali serdecznego 
przyjęcia. - 

Po przybyciu na salę kina, gości powi 
tali przedstawiciele korespondentów fa- 


brycznych, wręczając im wiązanki czer 
wonych goździków, Dziękując zg miłe 


m. ins 


„Przeżywamy u was w Polsce tmiłe i 
niezapomniane dni, Radujemy się wraz z 
wami z waszej pracy i tego, coście już 
osiągnęli. Przykłady tej pracy widziefiś- 
my na Targach Poznańskich. Wierzymy, 
że tak jak u nas, tak i u was, wszyscy 
robotnicy stoją niezłomnie na straży po 
koju, dowodząc tego swoją niezwyciężo- 
ną bronią, swoją codzienną pracą, I jese 
teśmy pewni, że my wszyscy pod kie- 
rownictwem Związku Radzieckiego, po- 
kój ten utrwalimy'. 


pozostaną w 


(m) 


Goście czechosłowaccy 
Łodzi jeszcze do dziś wieczora. 


powitanie, minister Korril s 
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„irzy spotkania” 
w kinach łódzkich 


Swietny ten film opowiada nam o losach czte 
rech żołnierzy i oficerów armii radzieckiej, któ 
rzy po zakończeniu zwycięskiej wojny wracają 
do ojczyzny. Wróg został pokonany, w gruzach 
leży symbol prusko-faszystowskiej buty, słynna 
brama Brandenburgska. Ale i wielkie szmaty ziem 
radzieckich zorał straszliwy pług wojny. Trzeba 
teraz zakasać rękawy i wziąć się do pracy, aże 
by podźwignąć kraj z ruiny i doprowadzić go do 
nowej potęgi, do nowego rozkwitu. 

"Człowiek radziecki, który w czasie wojny dał 
tyle dowodów patriotyzmu i poczucia obowiązku, 
teraz pracuje w imię socjalistycznych zasad bra 
terstwa ludzi pracy, Każda praca fizyczna, czy 
naukowa, otoczona jest jednakowym szacunkiem, 
a ludzi różnych zawodów łączy wzajemna przy- 
jażń i miłość do wielkiej socjalistycznej ojczyz 


ny. 

Jest film „Trzy spotkania“ pełnym optymizmu 
i krzepiącym siły przekrojem dzisiejszego społe 
czeństwa radzieckiego — a równocześnie aroy- 

zibłem filmowym o wspaniałych walorach arty 
stycznych, 

Nie zresztą dziwnego, ponieważ ķealizatorami 
filmu są najwybitniejsi reżyserzy, radzieccy — pi 
nier filmu kukiełkowego, autor licznych Wj 
filmie kolorowym, Aleksander Płuszko, (twórca 
kolorowej bajki „Czarodziejski kwiat“), dalej 
Sergiusz Jutkiewic« oraz świetny realizator, „Bu- 
rzy nad Azją" Wsiewołod Pudowkin. 

W czołowych rolach występują: słynna artystka 
radziecka Tamara arona ai e daan 
z filmów „Czarodziejski kwiat“, „Młoda gor- 
dia“) oraz Borys Czirkow, bohater epopei o „Mak 
symie* ; 

Tempo akcji jest szybkie, wartkie, akcja toczy 
się wśród mroźnych okolic podbiegunowych, w 
strzelistych górach Tian - Szans oraz wśród 
szumięcych zbożem równin Rosji Cen- 
tralnej. Piękne, kolorowe plenery harmonizują do 
skonale z tłem muzycznym. A świetna muzyka 
Kriukowa to jeszcze jeden element, składujący się 
na całość tego, pod każdym względem interesują 
cego i barwnego filmu. 


Lecznictwo w fabryce 


Kilka zakładów wprowadziło zmiony 


W ubiegłym tygodniu odbyła się w Ło 
dzi konierenńcia lekarzy przemysłowych, 
na której omawiano sprawy lecznictwa 
na terenie zakładów pracy. Postanowio- 
no wówczas, że każdy lekarz fabryczny 
otrzyma prawo leczenia i będzie mógł 


przyjmować chorych robotników bezpo 
średnio w fabryce. 

Kilka większych zakładów pracy w Ło 
dzi wprowadziło już te zmiany w ciągu 
bieżącego tygodnia. Pozostałe zawiera- 
ją obecnie z lekarzami odpowiednie 
umowy. (m) 


Th. LINKOW 


— Sprytny chłop ten Fiedia! Jak on do 
tego doszedł? 

— Wpadł na to przypadkowo. Dom się 
spalił. Kudriaszew był obecny przy poża- 
rze, machinalnie podniósł żelazo i zoba- 
czył cyfry. 

— I nikt nie zauważył? 

— Zdaje się, że nikt. A cyfry zapisat 
sobie w domu, z pamięci... 

— Sprytny chłop! — powtórzył zachwy 
cony Repiew. 

— I domyślny. Jeszcze tam jedną sztu 
kę wymyślił: powinna ci się przydać do 
twojej nowej roboty. 

Nikitin schował papiery do kasy pan- 
cernej. 

— Jak tam z tobą, lubisz wodę? 

— Wodę czy wódkę? 

— Co się tyczy wódki, to wiem, — u- 
śmiechnął się komisarz, — nie pijesz. | 

— I dlatego chcę cię poprosić o dwa li- 
try spirytusu. 

Makar Fadiejewicz opowiedział o pro- 
śbie profesora. ; 

— Trzeba będzie wydostać, — zgodził 
się Nikitin, — jutro załatwimy. No, a te- 
raz w drogę!... 

„Stary samochód zgasił reflektory i wy 
jechał na Arkadyjską szosę. Tylko na o- 
strych zakrętach i przed znanymi sobie 


wybojami szofer nrzełaczał na wolniej- 
szy bieg. i 


Nikitin lubił szybką jazdę. Uczucie 
szybkości, chłodzące powietrze, równo- 
mierne kołysanie, warkot motoru — wszy- 


stko to uspokajało go i pozwalało, ażeby, 
zamkuąwszy oczy zdrzemnął Się przez 
chwilkę. : 


Repiew bardzo często jeździł z Nikiti- 
nem, lecz bynajmniej nie podzielał upo- 
dobania komisarza do szybkiej jazdy, 
szczególnie w nocy. 

Duże krople deszczu uderzały o szyby 
samochodu. Niebo ciemne, prawie czarne, 
wydawało się niskie, a wawystko wokoło 
było również czarne, groźne. 

De Lustdorfu przyjechali czekiści po 
północy. Nikitin wysłuchał Kudriaszewa, 
który mu doniósł, że był przed czterema 
godzinami u przewodniczącego rady wiej 
skiej Karła Fiszera. ażeby zobaczyć koby- 
tẹ, która się oźrebiła. a przy tej sposobno- 
éi zauważył, że wśród sprzętów straży 
pożarnej, wiszących pod szopą, brak jest 
niewielkiego, żelaznego łomu. 

— „Który zgubił w krzakach pomoc- 
nik Antosowego pasażera? — spytał ko- 
misarz. 

— Czort wie, może to zwykły zbieg 0- 
koliczności... Fiszera o takie rzeczy nie po 
dejrzewam — odpowiedział Fiodor, — ja 
złożyłem mu tylko srzecznościową wizy- 
tę... Myślałem, że to nasz człowiek. 

— | uważai go za takiegn również i na 


dal! W żadnym wypadku nie powinien 
dorozumiewać się, że podejrzewasz go o 
coś. Ale miej jego na oku! 

Następnie Nikitin poprosił Kudriasze- 
wa, aby powtórzył w obecności Repiewa 
swój tajny płan, poczem do kancelarii ve 
zwano żołnierza straży granicznej, Wawi- 
łowa. 

Podczas dnia Kudriaszew, uprzedzony 
telefonicznie o przyjeździe komisarza zwo 
łał żołnierzy i opowiedział im o ciężkim 
przewinieniu Iwana Wawiłowa. Wawiłow 
przyznał się, że tej nocy, kiedy zabito 
Samsonowa, po zejściu z posterunku wra- 
cał do koszar i zauważył na brzegu jakie- 
goś człowieka, lecz nie zatrzymał go, jako 
by dlatego, że przypuszczał, iż jest to ktoś 
z tutejszych mieszkańców. Wawiłowa drę 
czyło sumienie i w końcu sam przyznał 
się, co jednak nie zmniejsza jego winy. 

— Jutro odbędzie się posiedzenie Try- 
bunału Rewolucyjnego, — zakończył Ku- 
driaszew. 

Wawiłow nie usprawiedliwiał się i nie 
patrząc towarzyszom w Oczy, powiedział, 
że pewno mu się to należy... 

— Towarzysz komisarz porozmawia te 
raz z nim serdecznie! — uśmiechnął się dy 
żurny, kiedy za Wawiłowem zamknęły się 
drzwi kancelarii. 

„Serdeczna rozmowa“ trwała prawie go 
dzinę, poczem Nikitin z Repiewem na- 
tychmiasr odjechali. 

Kiedy Wawiłow wrócił do koszar, nie 
zamienił z nikim ani słowa, a w nocy u- 
ciekł przez okno, wychodzące na ogród. 

Zniknięcie jego zauważono dopiero nad 
ranem. Kudriaszew zarządził alarm, lecz 
za późno: po dezerterze zaginął nawet 
ślad! 

— Teraz naszemu naczelnikowi dosta- 


nie się za swoje! — mówili żołnierze. 

I rzeczywiście, Kudriaszew dostał suro- 
wą naganę w rozkazie Gubczeka. Zdener- 
wowany, przybity poszedł wieczorem do 
Karla Fiszera napić się herbaty i podzielić 
się swoim zmartwieniem. 

— Rozumiesz, Karl, jak mnie ten niego 
dziwiec Wawiłow skompromitował: Wie! 
rzyłem mu, jak sobie samemu i proszę... 
A co się okazało? Że ten Wawiłow jest 
synem kułaka... 


ROZDZIAŁ VII, 


Nazajutrz lermakow przyszedł na Ar: 
buzową przystań, stanął i przyglądał się 
czerwonym marynarzom, którzy wycią- 
gnęli na pokład „Waluty” stary żagiel i 
chcieli rozwiązać skomplikowaną sprawę: 
jak położyć na pięć łat, szóstą? , 

— Romanowiczu! Albatrosie! Skąd się 
tu wziąłeś? 

Na okrzyk ten Andrzej wzdrygnął się. 
Z okienka oddziału maszynowego wychy 
lit się mechanik. Szeroka, zabrudzona oli- 
wą i kopciem twarz jego rozpływała się w 
uśmiechu. Oparłszy się dłońmi o brzeg o- 
kienka, Paweł Iwanowicz wdrapał się na 
pokład, 

Jermakow wszedł na „Walutę”. Obaj 
przyjaciele objęli się mocno, przy czym 
Andrzej musiał się schylić, bo Liwanow 
był od niego niższy o dwie głowy. Pul- 
chniutki, z ogoloną głową, trzy racy poca 
łował przyjaciela i nie wypuszczając jego 
ręki, oderwał się na moment: 

— Odmłodniałeś! Odmłodniałęśs, Alba- 
trosie! Nie oczekiwałem takiego spotka- 
nia! Jaki wiatr przygnał cię do Odessy? 

— Przygodny! — roześmiał się An- 
drzej, — A gdzie twoja fryzura? 

1D.c.n.) 
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Nr 133 


Zamiast felietonu 


Nieszczęśliwa Zosia 


i „szczęśliwe paryżanki 

Rano wpadła do mnie do biura Zosia. 

— Skandal! — zawołała. — Wyobraź sobie, ca 
ły mój urlop na nic. A tak się cieczyłam na te 
wczasy w Szklarskiej Porębie! Teraz wszystko bie 
rze w łeb, A kto temu winien? Naturalnie, te wa 
sze porządki !.,,, 


— Ależ, Zosiu, o co ci właściwie chodzi? Dla- 
czego nie możesz jechać do Szklarskiej? — sta- 
rałam się uspokoić wzburzaną koleżankę, 


— Jeszcze się pytasz? Ty, która tyle piszesz o 
tych całych osiągnięciach, planowej gospodarce 
i uspółzatwodnictwie? Ładna mi płanotca gospo 
darka, kiedy ja nie mogę w całym mieście kupić 
głupich 20 metrów aksamitki koloru „elektrik“. 
I co ja teraz zrobię? Czym przybiorę swój naj 
nowszy „krzyk* mody*'?... 


— O jaki „krzyk“ ci chodzi? — otworzyłam sze 
roko oczy. . 


— No, o suknię. Mówię ci — cudo! Model på 
ryski! Cały dół obszywany aksamitką! Cóż, kiedy 
u näs nawet ubrać się modnie nie można... 


kj I do tego potrzeba ci aż 20 metrów aksamit 


— A jak myślałaś? W magazynie u „W ortha* 
był taki model, który całe bufiaste rękawy miał 
pokryte aksamitkami. Ach te paryżanki!.. Im to 
żyć, a nie umierać! A jak się pięknie czeszą.. Wło 
sy związanie czarną aksamitką i wywinięte w pę 
częk na czubki głowy, A ja, cały tydzień biega- 
łam x Lusią i Jasią po mieście. Zdobyłyśmy zale 
dwie pięć metrów aksamitki, o jaką nam chodzi 
ło. Podobno za tą aksamitką teraz eleganiki w ko 
lejce stoją... 


— Nie tylko za aksamitką — wtrącił nasz woź 
ny biurowy, — I za czerwonymi „gdynkami* też, 
Bo jakaś tam sroka na drzewie powiedziała, że w 
tym roku najmodniejsze są czerwone  „gdynki”. 
A nasze panie, okazało się w niczym innym nie 
mogą już chodzić, jak tylko w czerwonych „gdyn 
kach“. Nic dziwnego, że przy takim nalocie, fabry 
ki nie mogą nadażyć z produkcją. A co do tych 
„szczęśliwych”* paryżanek, to widocznie pani nie 
czyta gazet, Y 


— O co mu właściwie chodzi? — zapytała Zo- 
sia, gdy wożny się oddalił, — Od dawna nie wi- 
działam go tak rozgoryczonego., 


— Ma rację — odparłam mimo woli szorstko. 
— Przypomniał sobie list, jaki otrzymał niedawno 
od swej córki, midinetki paryskiej. Wyrzucono 
ją na bruk za to tylko, że mąż jej, doker porto 
wy odmówił wyładowania broni amerykańskiej, 
nadesłanej do Francji z Ameryki. Teraz on siedzi 
w więzieniu, a ona głoduje wraz z dziećmi, Zato pa 
niusie od „Wartha“ mogą sobie pozwolić na kre 
ację, cite z koronek i aksamitek. Nie to co u nas! 


Prawda?, (i w) 


Na peronie „szó 
stki* stoją trzy ko 
biety. Jedna wy- 
gląda .przez okno, 
dwie rozmawiają. 

— No i jak, do- 
stała pani pienią- 
dze za ten chleb? 

— Skądże. Zre- 
sztą już tam wca- 
le nie chodzę... 

Do rozmowy 
wtrąca się trzecia. 
J — Chleb? Nie 
rozumiem. Handlujesz chlebem?... 


— Skądże. Chodzi o ceś innego. Kupiłam 
którejś soboty chleb pszenno-razowy w skle 
pie PSS nr 561. Gdy przyniosłam go wieczo- 
rem de domu i rozkroiłąm okazało się, że 
jest surowy, pachnie pleśnią i w ogóle nie 
nadaje się do jedzenia. W niedzielę musie- 
liśmy obejść się bez chleba, a w poniedzia- 
łek poszłam do sklepu i zażądałam zwrotu 
pieniędzy. Trudno przecież mi wyrzucać kił- 
kadziesiąt złotych... 


— No i jak się to skończyło? 


— Kierownik powiedział mi. że musi naj- 
pierw porozumieć się z npiekarnią, chodziłam 
przez cały tydzień, ale to porozumienie jakoś 
nie wychodziło I aałam spokój. 
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Zbliżamy się do uli 
cy Kilińskiego. 

— Tu właśnie w 
pobliżu jest ów tajem 
niezy plac, Może zej- 
dziemy i zobaczymy... 


— Zejść? A czy 
warta?... 

— Zobaczysz. Od 
1945 r. leżą tu roz- 


maite części samolotów z aluminium i antt- 
eorodału, niszczeją na powietrzu, lecz nikt 
się nimi dotąd nie zainteresował... 


— A może to składnica złomu? 


— Składnica czy nie składnica, ale metal, 
który mógłby przydać się w produkcji, nie 
może przecież leżeć bezczynnie od pięciu lat... 


— A jaka to posesja? 
— Kilińskiego 6. 
Obserwator. 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


Cztery dni „bawełnianej siedemnastki" 


Poprawiło się, ale mało 


Nadal zdarzają się wypadki absencji. — Dlaczego dyrekcja 
nie dość energicznie interesuje się tą sprawą? 


Jest godzina 4.30. Wstaje blady, za- 
mglony i chłodny poranek. Nad miastem 
wloką się szare tumany dymów z komi- 
nów fabrycznych, O tej porze inne mia- 
sta, miasteczka i wioski pogrążone są 
jeszcze przeważnie w głębokim śnie. 
Łódź jednak tętni już życiem. Ulice za- 
pełniają się tłumami spieszących do pra- 
cv robotników. W portierniach — tłok. 
Wszyscy przepychają się do zegarów 
kontrolnych, stemplując swe karty. 

Jesteśmy w „bawełnianej siedemna- 
stce', Pierwsza zmiana rozpoczyna pra 
cę o godz. 5-ei, ale już dużo wcześniej 
przybywa większość robotników, aby 
przed puszczeniem w ruch maszyn, skon 
trolować je i usunać ewentualne braki, 

Są jednak i spóźnialscy. Już dawno 
ruszyły maszyny, a jeszcze przez por- 
tiernię przemykają się pojedyńcze oso- 
ky. 

— |] znów żeście się spóźnili — por: 
tier uśmiecha się zagadkowo — ale jesz 
cze tylko dwa dni macie „laby“. Po gie- 
demnastym będziecie ponosić za to odpo 
wiednie konsekwencie, Cóż tam dziś się 
przydarzyło? 

— Dzisiaj? A, wiecie... 

Słuchając z boku tej rozmowy, przy- 
Lomniałem sobie ryciny widziane kiedyś 
w piśmie dziecięcym. Było tam mianowi- 
cie sześć maleńkich rysuneczków, obra- 
zujących sześć dni tygodnia pod jędnym 
wspólnym tytułem: „Dlaczego Jaś spóź- 
nia sie do szkoły”. Rysunki były w ten 
sposób wymalowane, że nie czytając pod 


pisów, każdy mógł się domyśleć czym 
Jaś tłumaczy swe spóźnienia i dlaczego 
się spóźniał. Wszędzie powodem było 
niedbalstwo i zły stosunek do pracy. 

W PZPB nr 17 nie tylko się spóźniają. 
Zdarzają się wypadki, szczególnie w dni 
przed i po świąteczne, że kilku, a nawet 
kilkunastu robotników i robotnic z nie- 
wytłymaczonych przyczyn w ogóle nie 
przychodzi do pracy. 

— W ubiegłym miesiącu — mówi kie- 
rownik personalny ob. Jurczyk — nie- 
obecności  nieusprawiedliwionych było 
0,78 procent ogólnej ilczby robotników, 
spóźnionych zaś 0,2 proc. Jest to liczba 
dość poważna, jednak o wiele niższa niż 
np. w lutym, w którym nieusprawiedli- 
wionych nieobecności było 1,46 procent, 
a spóźnień — 0,7 procent. Spadek ten 
uzyskaliśmy dzięki zastosowaniu pew- 
nych sankcji, Mianowicie opuszczający 
pracę muszą nieusprawiedliwione nie- 
obecności odrobić. 

— Wskutek tej absencji — dodaje ko- 
misarz oszczędnościowy — zakłady na- 
sze wykonały plan oszczędnościowy za 
r. ub. odnośnie opuszczonych godzin tyl- 
ko w 22,7 proc. 

Jeżeli chodzi o plany produkcyjne, to 
również nie były one w pełni wykonane 
właśnie wskutek absencji. Objaw ten 
wystąpił szczególnie w tkalni. 

Tak było w roku ubiegłym, tak w sty- 
czniu, lutym — czyli w całym pierw- 
szym kwartale 1950 r. A jak jest obec- 
me? Kierownik personalny pokazuje listy 


Brawo, PZPB nr 9 


Ani jednego spóźnienia! 


Dalszy spadek absencji w fabrykach łódzkich 


W dalszym ciągu napływają meldunki 
o stale wzrastającej poprawie na odcinku 
zmniejszenia się absencji w łódzkich za- 
kładach pracy i instytucjach. Poważny spa 
dek nieobecności zanotowano w ciągu 
trzech ostatnich dni w łódzkich fabry- 
kach przemysłu włókienniczego. Do fa- 
bryk takich należą: PZPJG Nr 8, PZPDz 
Nr 1, PZPB Nr 22, PZPB w Rudzie Pab.ani 
ckiej, PZZPP Nr 1, PZPDz Nr 2, Państw. 
Zakłady Przem. Odzież. „Wólczanka', i wie 
le innych. 

PZPDz. im. Kasprzaka zanotowały wpra 
wdzie poważny spadek absencji, która 


przed wprowadzeniem ustawy dochodziła 
do 5,7 proc. ogólnego stanu zatrudnienia 
(obecnie 1,4 proc.) niemniej należy się 
spodziewać, że załoga | kierownictwo za- 
kładów uczynią wszystko, by stosunek 
procentowy łazików do pracowników su 
miennych ulegał stale zmniejszeniu. 

Na specjalne wyróżnienie zasługują 
PZPBNr9, które w dniu 18 bm. nie zanoto 
wały ani jednego spóźnienia. W dniu tym 
wszyscy, bez wyjątku, pracownicy stawi 
li się punktuałnie do pracy. 

Śladem „bawełnianej dziewiątki* powin 
ny pójść wszystkie fabryki łódzkie! (w) 


Spadnie kłopot z głowy 


„Miasteczko barakowe” 


udzieli schronienia lokatorom na czas remontu ich miesżkań 
Już niebawem rozpoczną się prace na Radogoszczu 


Akcja remontów w Łodzi niewątpliwie przybrała by jeszcze bardziej na 


dle, gdyby nie pewne trudności, na 


które władze miejskie ciągłe napoty- 


kają. Chodzi tu głównie o brek pomieszczeń zastępczych dla rodzin z tych 
budynków, które muszą być poddane gruntownemu odnowieniu. 


Nie można bowiem postępować zbyt po | ksimum wygód. 


chopnie — rozpoczyhać kapitalny remont, 
nie dawsyy uprzednio lokatorom jakich- 
kolwiek mieszkań zastępczych. Ludzie ci 
nie mogą przecież zostać bez dachu nad 
głowa, oczekując zakończenia remontu 
swych mieszkań. a 

Dotychczas różnie pod tym względem 
bywało. Lokatorzy najczęściej sami stara 
li się o schronienie, szukając go wśród 
krewnych czy znajomych. Oczywiście, nie 
każdemu się to udawało, Władze miejskie 
dopomagały im poważnie w tych kłopo- 
tach, dostarczając na okres przejściowy 
chwilowo niezamieszkałych przez nikogo 
lokali. 

Wszystko te jednak nie mogło zas 
pokoić istniejących potrzeb. Trzeba 
się więc było chwycić innego środka. 
Będzie nim zakrojona na szeroką ska 
lę budowa specjalnego „miasteczka 
barakowego”, składającego się z kil- 
kudziesięciu baraków. W każdym z 
nich znajdą się cztery izby wraz z 
sionką i kuchenką. 

Starania władz miejskich pójdą też w 
tym kierunku, aby tymczasowym miesz- 
kańcom tvch baraków zagwarantować ma 


Dlatego też wyposaży 
się je w światło i niezbędne urządzenia sa 
nitarne. Lokatorzy nie będą więc odczu- 
wali żadnych braków, przebywając w 
swych mieszkaniach zastępczych nawet 
przez dłuższy okres, potrzebny do grunto 
wnego wyremontowania ich stałych po- 
mieszczeń. - 

Poszukując terenów dla tego „miastecz 
ka barakowego'* zdecydowano wybudowąć 
je w północnej dzielnicy miasta — na Ra 
dogoszczu, Dbając zaś o należyty wygląd 
osiedla barakowego, ozdobi się je zieleń- 
cąmi i małymi ogródkami, w których będą 
się bawiły dzieci. ' 

Budowa tego osiedla przysporzy wiele 
korzyści zarówno miastu jak i ludności, 
zamieszkującej remontowane domy. Prze 
de wszystkim rozwiązany zostanie całko- 
wicie problem dostarczania tym ludziom 
odpowiedniego mieszkania zastępczego. 
Lokatorzy nie będą już musieli martwić 
się o chwilowy „kąt*, względnie przeby 
wać w nawpół rozebranym mieszkaniu, 
gdzie na głowę sypie się tynk. 

Inwestycja ta pozwoli również na poważ 
ne odciążenie kwaterunku od rozwiązywa 
nia spraw drobnych i przejściowych, jaki 


STR. 5 


obecnych z 15, 16, 17i 19 bm. 

15 — poniedziałek. Z I i II zmiany po- 
południowej są nieobecni i nieusprawie- 
dliwieni: ob. ob. Leokadia Pruchniewska, 
Józefa Rózga, Józefa Rozner, Stanisła- 
wa Walczak, Franciszek Gaj, Józef Stat 
kiewicz, Józef Najder i inni. Następny 
dzień przynosi nieco mniej nazwisk nie- 
obecnych. Ale już w środę, dzień przed- 
świąteczny, liczba nieobecnych wzrosła. 
Między innymi są nieobecni: Zdzisław 
Walczak, Leszek Sznycer, Jan Wojdyra, 
Stanisław Pękala, Maria Majtczak i 
wielu innych. 

17 jest dniem, w którym weszła w ży 
cie ustawa o zabezpieczeniu socjalisty- 
cznej dyscypliny pracy. Tu jednak usta- 
wa nie weszła widocznie jeszcze w ży- 


cie. Twierdzenie to może poprzeć 
znów lista nieobecnych z piątku tj. 19 
maja br. ` 


U samej góry widnieje nazwisko ob. 
Zdzisława Walczaka, tego który rów- 
nież przed świętem był nieobecny przy 
pracy bez usprawiedliwienia się. Po nim 
następuje cała plejada nazwisk. A więc: 
Wiesław Gajewski, Kazimierz Wasiak, 
Jan Posmyk, Hieronim Pawlicki, Franci- 
szek Juszczak, Stanisław Walkiewicz, 
Leszek Sznycer, Leszek Przyk i wielu 
wielu innych. 

Obok tych są jednak i tacy, którzy nie 
opuścii ani jednego dnia pracy bez uza- 
sadniońej konieczności. Do nich należy 
Maria Szkudlarska, Maria Jaworska, Ja- 
nina Wiochyńska, Leokadia Trzeciak, 
One też w pełni solidaryzują się z usta- 
wą, twierdząc, iż nareszcie będzie moż: 
na rozpocząć zdecydowaną walkę z lek- 
ceważeniem dyscypliny pracy. 

Hasło walki z łazikowaniem, rzucone 
przez wzorowych robotników, jest wystą 
pieniem godnym naśladownictwa. Ale do 
tej walki winni przystąpić nie tylko ro- 
botnicy, rozumiejący jej znaczenie i do- 
ceniający ustawe., Przystąpić do niej 
musi również dyrekcja, która do chwili 
obecnej nie dość energicznie pracowała 
nad polepszenieni sytuacji. Dyrekcja też 
ponosi winę za niewykonanie planu osz- 
czędneściowego i wszystkie inne niedo- 
ciągnięcia powstałe wskutek nadmiernej 
absencji. » 

Nie watpimy jednak, że zespolone siły 
robotników i dyrekcji dadzą napewno w 
efekcie dobre wyniki: absencja spadnie 
do zera, a produkcja wzrośnie poważ- 
nie! (i) 


mi było właśnie wyszukiwanie lokali za- 
stępczych dla lokatorów z remontowanych 
domów. Sprawy te utrudniały w wielkim 
stopniu normalną pracę kwaterunku, któ- 
ry okscnie będzie mógł skupić swą uwa 
te na właściwych problemach. 

Najważniejszym jednak momentem bę 
dzie olbrzymie usprawnienie pracy Miej 
skiego Przedsiębiorstwa Budowlanego. Nie 
licząc się już z warunkami bytowania lo 
katorów — bo o to zatroszczy się już kto 
inny — będzie ono mogło nadać robotom 
remontowym o wiele szybsze tempo niż 
dotychczas, 

Budowa osiedla barakowego rozpocznie 
się już w najbliższym czasie. Budownic- 
two to stworzy poważną bazę dla akcji re 


montowej, która z roku na rok będzie 
prowadzona w coraz tò szerszym zakre- 
sie. (kż) 


WED R E oe o O R A R A T t a a O T O O D O a Doe a S D e O A POOH TATĄ 


Kąpielisko dla Bałut 


Budowa rozpocznie się za miesiąc 

Mniej więcej za miesiąc rozpocznie 
się budowa olbrzymiego zakładu kąpie- 
lowego na Bałutach. 

Stanie on na Bałuckim Rynku przy 
Łaągiewnickiej. i 

Będzie to pierwsza tego rodzaju pla» 
cówka w tej dzielnicy miasta. (kb) 


STR. 6 


Nasi przodownicy 


OUUTUTUTMODIMOONO OOOO DOD ILLITE] 


WALENTYNA JĘDRYCH 

Szybko migaja rece brygadzistki Jędry- 
chowej. Tak szybko, że nie starczy tchu, by 
nadążyć w liczeniu butelek, które przecho- 
dzą przez jej warsztat, Czerwone etykietki, 
naklejane na duże litrowe butelki migaja 
błyskawicznie przed naszymi oczami. 

— Ile naklejacie etykiet w ciągu dnia? 

— Przeszło 9 tysięcy! Przeciętnie przez 
ręce nasze przechodzi dziennie 8.600 dużych 
litrowych butelek, Nie jest to praca łatwa. 
Staramy się bowiem wyrobić, a nawet prze- 
kroczyć normę ilościową, a przy tym nie spo- 
wadować strat, bardzo łatwo bowiem w po- 
śpiechu wypuścić butełkę z rąk. Butelkę z za 
wartością czystego spirytusu. 

Walentyna Jedcychowa należy do najlep- 
szych pracownie łódzkiego PMS. Jest sumien 
ną. dokładną i zdolną. Nie ma takiej roboty 
w fabryce, którejby Jedrychowa nie podjęła 
się i nie wykonała wzorowo... 

Poza swoja pracą zawodową, znajduje też 
czas na działalność społeczna. Należy do fa- 
brycznego koła Ligi Kobiet, jest członkiem 
Rady Zakładowej oraz Podst. Org. Partyjnej 
Wśród koleżanek cieszy się prawdziwą sym- 
patia i szacunkiem. 


TEATRY 


Im. Stefana Jaracza — „DOM OTWARTY" 
godz 19.15 ; 

Powszechny — Godz. 19.15 „NIEMCY“ 

Nowy — „BRYGADA CZLIFIERZA KAR: 
HANA“ — godz. 19.15. 

Osa — „ROMANS Z WODEWILU* godz 
19.30 

Lutnia = „KRÓLOWA PRZEDMIEŚCIA" 
godz. 19.15, 

Arlekin — „ZŁOTA RYBKA" 15 i 17.15. 


KENA 


ADRIA — Pieśń tajgi — 14, 16, 18, 20, Jora- 
nek 11.30. 

BAJKA — Droga do sławy — 16, 18, 20, 

BAŁTYK — Hrabia Monte-Christo II se. ' 1 — 
16. 18.30, 21, poranek 11. ' 

GDYNIA — Program aktualności ne 2”. 

HEL — Świat się śmieje - - 14, 16, 18, 20, po- 
ranek 10, 12. 

MUZA — Dom na pustkowiu — 16, 18, 20, — 
poranek 11. 

POLONIA — „Dni filmu czechosłowackiego" 
— Dwa ognie — 15, 17, 19, 21, poranek 12 

PRZEDWIOŚNIE — Pan Habetin odchodzi — 
16, 18, 20. 

ROROTNIK — Grzesznicy bez winy — 16, 18. 
” 


20. 

ROMA — Hrabia Monte-Christo I' seria — 
16, 18, 20 — poranek 11. 

REKORD — Pieśń Abają — 16, 18, 20. 

STYLOWY — Zakochani są sami na świecie 
16, 18, 20. 

ŚWIT =— Wesoły sublokator — 16, 18, 20, 

TĘCZA — Czarodziejski kryształ — 14.30, 
16.30, 18,30, 20.30. 

TATRY — Koncert Beethovena — 16, 18, 20, 
poranek 11. 

WISŁA — „Dni filmu czechosłowackiego* — 
Dwa ognie — 14.30, 16.80, 18.30, 20.30, — 
poranek 11.30. 

WŁÓKNIARZ — Nieodrodna córka — 15.30, 
18, 20.30, poranek 11. 

WOLNOŚĆ — Trzy spotkania (film w natu- 
ralnych kolorach) — 16, 18, 20, poranek 11 

ZACHĘTA — Strój galowy — 16, 1°, 20, — 
poranek 11. 

LLL LL T EA LE iioii 


Dziś Biegi Narodowe 


Dzisiaj w trzecią niedzielę maja, odbędą się 
w całym kraju Biegi Narodowe w drugim 
etapie (powiatowym). W przeciwieństwie do 
biegów odbytych na pierwszym etapie, dzi- 
siejsze biegi rozegrane będą na bieżni. W 
Łodzi biegi te odbędą sie na stadionie Włók- 
niarza przy ul. Kilińskiego, przy czym dla 
wszystkich kategorii wieku. ustalono dystans 
dla kobiet 500 m, dla mężczyzn 1000 m. 

W biegach dzisiejszych startować będą zwy 
cięzcy w biegach gminnych i miast niepowia- 
towych oraz po trzech najlepszych zawodni- 
ków z biegów przeprowadzonych w mieście pa 
wiatowym. Toteż każda gmina reprezentowa 
na będzie przez 10-cio osobowy zespół, a każ- 
de miasto powiatowe da drużynę 30-osobową. 
W Łodzi biegi dzisiejsze odbedą się o godz. 
9-ej na stadionie Włókniarza przy ul Kiliń- 
skiego. 


ścią. Na poparcie tego przytaczaliśmy szereg 

argumentów, z których najpoważniejszym był 

ten, że pływacy Łodzi, którzy dzierżą tytuł 

drużynowego mistrza Polski będą startowali 

latem na różnych polskich pływalniach i na- 

wet zagranicznych. ale w Łodzi ich mie ujrzy- 
my. i 

s Zapytałby się ktoś 

dlaczego? — Po pro- 

k stu dlatego, że nie 

h będzie gdzie urządzić 
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Czekamy na okiecaną pływalnię 


Dlaczego przerwano roboty na stadionie Włókniarza przy ul. Kilińskiego 


Swego czasu pisaliśmy, że budowa nowej 
pływalni w Łodzi jest niezbędną konieczno- 


zawotdow. 
ŁOZPłI. ma szereg 
konkretnych i nęcą- 
cych propozycji, doty 
czących spotkań z in 
nymi okręgami, a jak 
słychać, Polski Zwią- 


zarząd 


zek Pływacki nosi się nawet z myślą powie- 
rzenia Łodzi organizacji głównych mistrzostw 
Polski, jednak nie może przyjąć żadnych zo- 
bowiązań, bo nie ma pewności, czy pływalnie 
łódzkie będa pod wzgledem technicznym i 
sportowym gotowe do rozgrywania tak po- 
ważnych imprez. 

Pływalnia na stadionie Włókniarza przy ul. 
Kilińskiego nadaje się tylko na dwumecz, a 
poza tym ma ten mankament, że w ogóle nie 
posiada miejsc dła widowni. Najbardziej spor 
tową pływalnią jest basen przy Al. Unii. Nie- 
stety, zdewastowana widownia do dziś nie zo 
stała naprawiona, a poza tym basen ten w 
roku ubiegłym był dwa razy zamykany przez 
nadzór sanitarny, ze wzgledu na nieprzestrze- 
zanie elementarnych zasad higieny. 

Wreszcie sprawa budowy pływalni reprezen 
tacyjnej. Otóż Zrzeszenie Sportowe Włókniarą 
zobowiązało się na odprawie aktywu sporto- 


iV igrzyska szkół zawodowych 


Masowa impreza młodzieżowa w Łodzi potrwa trzy dni 


Jak już donosiliśmy w dniach 22 — 24 ma- 
ja odbędą się w Łodzi okręgowe mistrzostwa 
sportowe szkół zawodowych. 

Eliminacje w podokręgach zostały już za- 
kończone. Każdy podokręg wysyła swoją re- 
prezentację w liczbie 70 — 100 zawodników 
do Łodzi. W grach sportowych podokręg bę- 
dzie reprezentowany przez zwycięski zespół 
szkoły, a nie przez team podokręgu. 

"Wszystkie przygotowania na przyjęcie wiel 
kiej liczby zawodników i zawodniczek zostały 
już zakończone. Z każdą reprezentacją przy- 
jeżdźają wychowawcy i nauczyciele w. f. ce- 
lem roztoczenia nad zawodnikami należytej 
opieki. Na stacjach kolejowych będa urucho- 
mione punkty informacyjne i samochody cię- 
żarowe rozwożące miłodzież do przygotowa- 
nych kwater. Zawodnicy zaczną się zjeżdżać 
już dzisiaj. 


Uroczyste otwarcie igrzysk nastąpi w ponie 
działek 22 maja. Po defiladzie zawodników na 
stadionie ŁKS Włókniarza przy Al, Unii, roz- 
poczną się o godz. 10 zawody sportowe, któ- 
re z przerwą obiadową trwać będę do godzi- 
ny 19-ej. Wieczorem zawodnicy pójdą do tea- 
tru. 

We wtorek, 23 maja, o godzinie 9 na boi- 
sku I Gimnazjum Przem. Wełn. przy ul. Kop- 
cińskiego 20 odbędzie się walka na torze prze 
szkód i marsz patrolowy dziewcząt, a o godz, 
10 — wałka bagnetem i boks. Po południu od 
godz. 16 — 19 w Ognisku, ul. Moniuszki 4a 
odbęda się zawody pływackie. 

W środę, 24 maja na stadionie ŁKS Włók- 
niarza dalszy ciąg zawodów od godziny 9 ra- 
no. Finały wraz z uroczystym zakończeniem 
i rozdaniem licznych cennych nagród ufundo- 
wanych przez DOSZ, Woj. Kom. Kult. Fiz., 
PZPR | ZMP nastąpi po południu. 


Czesi byli klasą dla siebie 


Wspaniały pokaz gry tenisa stołowego 


W piatek gościła w Łodzi doskonała druży- 
na Czechosłowacji, która obok graczy war- 
szawskich i łódzkich wzięła udział w zorgani- 
zowanym przez ŁOZTS turnieju. Ping-pongi- 
ści Czechosłowacji zaprezentowali najwyższy 
poziom gry i byli wprost kłasą dla siebie.. Nie 
ma w tym zresztą 
niec dziwnego, skora 
w jej szeregach grali: 
hyły wielokrotny 
mistrz świata, Vana, 
czołowa rakietka świa 
ta Andreadis, mistrz 
CSR, Tereba i Wyhna 
novsky. Zespół ten 
zdobył przecież tytuł 
drużynowego mistrza 
świata w tenisie sto- 
łowym. 

Równorzędną walkę 
z doskonałymi Czechami nawiązać zdołali je- 
dynie Gaj, Patyński, Krzysik i junior Jurkow 
ski. Rozumię się, że Polacy spotkania swe 
przegrali, ale grali bardzo ambitnie i twardo. 
Specjalnie Jurkowski dzielnie przeciwstawiał 
się Terebie. 


| 


"Poza tym w turnieju wzięły udział dwie za- 
wodniczki czeskie: Kreitzcora i Cedlova, mi- 
strzyni i wicemistrzyni Czechosłowacji, które 
grały z Orłowską (Warszawa), Heinrichów- 
ną (Łódź) i Bojanowską (Gdańsk). 


Najlepszym okazał się Vana, następnie 
Andreadis i Tereba. Z Polaków najlepiej wy- 
padł Patyński F Krzysik. Przebieg zawodów 
był niezwykłe ciekawy. Turniej ten zgroma- 
dził około 2 tys. widzów. 


Po zakończeniu gier nastąpiło rozdanie na- 
gród. Nagrodę WKKF dla najlepszego zawod 
nika zdobył Vana, nagrodę ŁKS Włóknarza, 
dla najlepszego z Polaków otrzymał Patyński, 
nagrodę Czeskiego Zw. Tenisa Stołowego przy 
znano Krzysikowi, a nagrodę ŁOZTS otrzy.na 
ła Kreitzcova. 

W dzisiejszym turnieju rozgrywanym w 
Warszawie z udziałem zawodników czeskich i 
węgierskich, wystąpią dwie zawodniczki łódz- 
kie: Heinrichówna i Ciachówna (Tomaszów). 
Na obóz szkoleniowo - kondycyjny w Zako- 
panem wyznaczono łodzian: Heinrichównę, 
Ciachównę i Krzysika. Obóz poprowadzą za- 
wodnicy czescy Vana i Andreadis. 


ZSRR mistrzem Europy w koszykówce 


Polska przegrała z CSR i zajęła szóste miejsce 


Jak donoszą z Budaresztu, w ostatnim swym 
spotkaniu, w rozgrywkach o mistrzostwo Eu- 
ropy, drużyna koszykarek polskich przegrała 
% Czechosłowacją 20:38 (6:14). Spotkanie to 
było najładniejszym meczem Polek w rozgryw 
kach finałowych. ; 

Kosze dla Polski zdobyły: Gruszczyńska — 
6, Węgrzynowicz — 4, Parszniak, Dziatkie- 
wicz, Rogowska i Czopkówna — po 2, Woje- 
wódzka i Kamecka — po 1. Tym samym Pol- 
ska zajęła w mistrzostwach 6 miejsce. 

Rozgrywki II kobiecych mistrzostw Euro- 
py w koszykówce zakończyły w sobotę wie- 
czorem dwa spotkania grupy finałowej. W 
pierwszym z nich Francja niespodziewane od- 
niosła zwycięstwo nad Włochami 63:57 
(30:22). Niezwykle emocjonujące było ostat- 
nie spotkanie rozgrywek ZSRR — Wegry. 
Mecz ten trzymał widzów w napięciu da ostat 
niego gwizdka. Zakończył się ostatecznie zwy 
nn EC W EE CERCA 


OGŁOSZENIA DROBNE 


MEBLE — sprzedaż 
zamówienia — zamia 
ny. Łódź, Piotrkow- 
ska 275, tel. 145-13, 


ZAOFIAROWANIE PRACY 


PRZYJMIEMY wy- 
kwalifikowane siatkar 
ki į cerowaczki na rę- 
czne firanki. Zgłaszać 


Kupno - Sprzedaż 


PLAC i dom do sprze 
dania. Wiadomość: ul. 
Główna 15, m. 1. 9790 
KREDENS kuchenny 
nowy, sprzedam. Naw 
rot 61, front, stolar- 
nia. 9797 
SPRZEDAM akordeon 
80. basów, 2 registry. | sie Spółdzielnia Pracy 
Pabianicka 80b, II p.! „Świt“, Pogonowskie- 

1261 | go 40, od godz. 5 — 16 


| 


cięstwem reprezentantek Związku Radzieckie- 
go 45:32 (22:24). Zdobywajac w rozgrywkach 
10 pkt. i zajmując w finale 1 miejsce, druży- 
na radziecka została mistrzem Europy w ko- 
szykówce kobiecej na rok 1950. 2 miejsce w 
mistrzostwach zajęły Węgry — 9 pkt. przed 
Czechosłowacją — 8 pkt, Francją —7 pkt. 
Włochami — 6 pkt. i Polską — 5 pkt. 

W mistrzostwach uczestniczyło 12 drużyn. 


Po zakończeniu rozgrywek odbyło się uro- 
czyste rozdanie nagród. 


wego w ub, roku do oddania do użytku już w 
roku bieżącym nowej pływalni z widownia na 
5 tysiecy osób. Gdy w marcu przyponnieli- 
śmy o tej ważnej sprawie, poinformowana 
nas, że roboty ziemne sa już wykonywane i 
na sierpień pływalnia bedzie kompletnie wy- 
kończona i w pełnej gali oddana do użytku. 

Zwiedziliśmy wówczas miejsce robót; to 
prawda, wykop był zaczęty, ale oprócz dwóch 
próżnych wózków na szynach nie widzieliśmy 
na placu żywej duszy. Byliśmy tam kwietniu 
— to samo. W maju też cisza — wszystko 
śpi, a dekoracja identyczna, jak w marcu: 
dwie próżne lory itd. 

Jeśli zobowiązania podjęte publicznie, nie 
bacząc na podane terminy, wykonywać się bę- 
dzie w tak żółwim tempie, to tego inaczej, 
jak lekceważeniem własnego słowa i cudze- 
go zaufania nazwać nie można. A wreszcie 
w kraju, dążącym do socjalizmu, nie może 
hyć ani jednego zobowiązania, które by nie 
zostało w terminie wykonane. 

O tym należy pamiętać przede wszystkim. 
A sierpień tuż... tuż.... 
= ZZZEEODGOKUDÓNWUNNU 


Polska -Izrael 3:0 


W drugim dniu meczu tenisowego o puchar 
Davisa, Polska — Izrael odbyła się gra pod- 
wójna. Para polska Skonecki — Piątek poko- 
nała parę Weiss — Finkelkraut 7:5, 6:38, 6:4, 
zdobywając tym samym trzeci punkt dla 
swych barw. 

Niespodzianką było zwycięstwo juniora pol 
skiego Radzia w grze pokazowej nad mi- 
strzem Izraela — Weissem B:6, 6:3. 


Do kadry piłkarskiej 


zaliczono nowych piłkarzy 


Na podstawie obserwacji formy piłkarzy. w 
tegorocznych spotkaniach ligowych i między- 
państwowych. kapitanat PZPN ustalił, pierw 
szą w tym roku, Kadrę Narodową piłkarzy. 

Do kadry, obejmującej 34 zawodników, po- 
wołani zostali: 1 

bramkarze: — Borucz, Janik, Jurowicz, 
Skromny, 

obrońcy: — Barwiński, Gędłek, Glimas, Jan 
duda, Sobkowiak, Wołosz, 

pomocnicy: — Brzozowski, Bieniek, Duda, 
Kalus, Narloch, Parpan, Słoma, Suszczyk, 
Wieczorek. 

napastnicy: — Anioła, Bożek, Cieślik, Dy- 
bała, Gracz, Jaśkowiak, Kohut, Kuczyński, 
Łącz, Opitz, Rajtar, Sąsiądek, Trampisz, Wi- 
/giiewski'J., Wiśniewski E. 


Co słychać 
w obozie pływaków 


Pływacy mają za sobą okres urlopu. Nie 
organizują jeszcze imprez, ale przygotowania 
do sezonu letnego są w pełnym toku. W mię- 
dzyczasie wybrany został nowy Zarząd Okrę- 
gu, który z miejsca zabrał się energicznie do 
pracy. W pierwszym okresie położono silny 
nacisk na juniorów, którzy trenowali w go- 
dzinach rannych. Ci, którzy przeszli przez si- 
to eliminacji zostaną wysłani na letnie obozy 
treningowe. Zakwalifikowanych kandydatów 
jest pokaźna liczba, bo aż 23. Zganić tu nale- 
ży kierownictwo sekcji pływackich Unii-Che- 
mii i AZS, które zlekceważyły sobie elimina- 
cje juniorów i w wyznaczonym terminie niko- 
go nie przysłały na pływalnię. Rzecz jasna, że 
juniorzy tych klubów nie będą brani pod uwa 
gę przy ustalaniu kadry obozowiczów. 

* A * 

W ostatnich dniach dokręcono śrubę naszej 
kadrze, a specjalnie ośmiu zawodnikom łódz- 
kim, wyznaczonym do reprezentacji Polski, a 
mianowicie:  Proniewiczównie, Sobczakównie, 
Malinowskiej, Nikodemskiemu, Jerze, Boniec- 
kiemu, Dobrowolskiemu, Jaworskiemu. Więk- 
szość z tych zawodników weźmie udział w 
wielkich zawodach pływackich w Berlinie, do 
kąd wyjazd ma nastąpić w końcu maja. Na- 
tomiast w drugiej połowie czerwca ekipa na- 
sza startować będzie we Francji. 


PRACOWNICY POSZUKIWANI 


Kierownika Oddziału Organizacyjnego z dłu 
goletnią praktyką biurową, ewentualnie obez 
nanego z ksiegowością przemysłową, kierow 
nika oddziału rachunkowości finansowej, 
starszych księgowych i księgowych wykwali 
fikowanych, kalkulatora do oddziału kosztów 
własnych, tokarzy, ślusarzy wykwalifikowa 
nych, robotników gospodarczych, zatrudnią 
natychmiast Łódzkie Zakłady Cewek Przę- 
dzalniczych, Przedsiębiorstwo Państwowe Wy 
odrębnione, Łódź, ul. Kopernika 60. Zgłosze 
nia przyjmuje Wydział Personalny. 306 


1-go technika budowlanego, 2-ch techników - 
mechaników, 1-go technika - elektryka, 2-ch 
elektromonterów (ze znajomością przewijania 
silników), 2-ch pomocników  elektromonter- 
skich, 2-ch ksiegowych bilansistów, 4-ch kon- 
tystów zaangażuje natychmiast Wojewódzka 
Dyrekcja Przemysłu Miejscowego w Łodzi. 
Zgłoszenia przyjmuje Dział Personalny, ul. 
Piotrkowska 51, II piętro w godz. od 10-ej do 
12-ej. 303 


Wykwalifikowane krojczynie i szwaczki (dwu- 
igłowe obrębiarki), (zeszywaczki, overlocki), 
1 pielęgniarkę wykwalifikowaną do żłobka, 1 
kucharkę wykwalifikowaną, 1 praczkę, 1 
sprzątaczkę. Zatrudnią natychmiast Państwo- 
we Zakłady Przemysłu Dziewiarskiego Nr 2 
w Łodzi, Al. Kościuszki nr 23-25. Zgłoszenia 
przyjmuje Wydział Personalny od godziny 
7.30 do godz. 16-tej. 287 


Montera do obsługi silników wysokiego napię- 


cia, palacza kotłowego, dekarza, referenta 
energetyki i ruchu, maszynistkę wykwalifiko- 
waną zatrudnią natychmiast Zjednoczone Za- 
kłady Przemysłu Kanpeluszniczego, Oddział 
„AŚ w Łodzi, ulicą Targowa nr 2. Zgłoszenia 
przyjmuje Referat Personalny w godzinach 
od 7 — 15, 302. 


Ekonomistów, finansistów, księgowych, kon- 
tystów, brakarza, maszynistki i referentów 
zatrudni Biuro Sprzedaży Artykułów i Tka- 
nin Technicznych w Łodzi. Zgłoszenia przyj- 
muje Wydział Personalny, Łódź, ulica Jara- 
cza 84, w godzinach od 9-tej do 13-tej. 314 
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